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Zerwania stosunków z Anglia
ź T j r r a i j j f 1 ! a sońskie kołapoetyczne—Japonia oskarża Anglię 
o intrygi, zmierzające do interwencji przeciwko Japonii

TOKIO. W  Tokio odbyło się steśmy rzucić hasło zerwania do
3 vn/> T#łr Am o /I »r r tir 1rłA«^trm I *1Ważne zgromadzenie, w którym 

wzięło udział przeszło 100 osób:
Zgromadzenie powzięło jedno 

myślnie rezolucję potępiającą 
stanowisko W. Brytanii w spra
wie chińskiej oraz zapowiedzią- 
ło rczpoczęcie kampanii naro
dowej za zerwaniem stosunków 
dyplomatycznych z Anglią.

Deklaracja, uchwalona przez 
zgromadzenie, stwierdza, że od 
chwili wybuchu zatargu japoń- 
sko-chińskiego W. Brytania nie 
Zachowywała neutralności, lecz 
^spierała Chiny przeciw Japo
nii.
. Deklaracja oskarża Anglię o 
Hdrygi, zmierzające do między
narodowej interwencji i presji 
przeciwko Japonii za pośrednic
twem konferencji 9-ciu mo
carstw.

Konferencja ta zostaje zwoła
na z inicjatywy Anglii za pośre
dnictwem Ligi Narodów.

Japonia —  stwierdza dalej de
klaracja —  była wierna trądycyj 
nej przyjaźni z W. Brytanią od 
chwili zawarcia, obecnie wyga
słego, sojuszu brytyjsko - japoń
skiego.

Obecnie cierpliwość Japonii 
Wyczerpała się. Akcja brytyjska 
nie zmierza do przyspieszenia 
Umiany stanowiska Chin, lecz 
Przeciwnie podtrzymuje st?n 
zbolszewizowania Chin i wspie
ra stanowisko przeciwjapońskie 
lego państwa.

Ubolewamy, źe zmuszeni je-

tychczas przyjaznych stosunków 
z W. Brytanią, które to hasło 
będziemy podtrzymywać dopóki 
Anglia nie zmieni swego stano
wiska.

Pomimo wzrastającego nieza
dowolenia ze stanowiska zajęte
go przez Anglię w zatargu japoń 
sko-chińskim, uchwalona rezolu
cja zaskoczyła niektóre tutejsze 
koła polityczne.

Inicjatorem tego ruchu, skie
rowanego przeciwko Anglii jest 
gen. Tatekawa, b. dowódca 4-ej 
dywizji

Jak oświadczają w kołach do
brze poinformowanych, do u- 
chwalenia tej rezolucji przyczy
niło się być może przekonanie,

iż Japonia musi się liczyć ze zde 
cydowanym oporem Anglii w ra
zie przedłużenia się prowadzo
nej przez nią akcji militarnej w 
Chinach.

W  tych samych kołach wyra- lnie będzie osiągnięta tak długo, 
żają opinię, że stabilizacja poko- dopóki Anglia zgłaszać będzie 
ju na Dalekim Wschodzie na swe pretensje do występowania 
podstawie współpracy między |w tym sporze w charakterze de- 
Japonią, Mandżukuo i Chinami cydującego czynnika.

Dwudiiestolecie sądownictwa
W  sobotę 30 b. m. uroczy

ście obchodzono dwudziestole- 
cie sądownictwa polskiego. U- 
roczystości rozpoczęło nabo
żeństwo w kościele Naświęt- 
szej Marii Panny w Warszawie, 
odprawione przez ks. dr. K. 
Bączkowskiego

Uroczysty obchód w Warszawie
Wieczorem w  gmachu Sądu I wszy prezes Najwyższego Try- 

Najwyższego odbyła się akade * bunału Admii.nistrarvtne»rfn Ar
mia. Na akademii obecni byli 
marszałek Senatu Al. Prystor, 
marszałek Sejmu St. Car, misi* 
ster sprawiedliwości Wit. Gra
bowski, pierwszy Prezes Sądu 
Najwyższego L. Supiński, piOr-

Pod w yżka płac robotniczych
w  częstochowskim przemyśle lniano -  jutowym

Komisja rozjemcza dla zalat-1 Orzeczenie przewiduje po- 
wienia zatargu w  przemyśle wołanie komisji mieszanej dla 
lniano - jutowym okręgu czę-| opracowania jednolitej taryfy
stochowskiego wydała w  dniu' 
30 października rozstrzygają
ce sprawy sporne.

Orzeczenie wprowadza pod
wyżki płac robotniczych. Pod
wyżki te, ustalone w zależności 
od poziomu zarobków wynoszą 
dla kategorii najmniej uposażo 
nych robotników —  10 procent, 
dla dwóch pozostałych 8 pro
cent i 6 procent.

iemier w sprawie cenzury prasowej
zasady stosowania cenzury pra-W  związku z przyjęciem w dn. 

19 października r. b. przez pana 
Prezesa Rady Ministrów i mini
stra spraw wewnętrznych gen. 
Sławoja Składkowskiego, przed 
stawicieli Związku Dziennika- 
rzy R. P.f pan premier wydał do 
Podległych władz administraqi 
ogólnej zarządzen:e, normujące

sowej.
Zarządzenie to ma na celu z 

jednej strony ochronę interesu 
publicznego, z drugiej przyjęcie 
tych słusznych postulatów przed 
stawicieli prasy, które zostały o- 
mówione na wymienionej u pa
na premiera konferencji.

płac.
W  sprawie urlopów, orzecze 

nie postanawia, aby za podsta
wę obliczenia przeciętnego wy 
nagrodzenia za urlop brano su 
my zarobków w okresach rocz 
nych, liczonych od 1 stycznia 
do 34 grudnia.

Orzeczenie uznaje instytuc
ję delegatów robotniczych 
wprowadza zasadę, że przy re 
dukcjach, wynikających z ogra 
niczeń produkcji w zakładach 
pracy, delegaci będą redukowa 
ni tylko w razie konieczności

Ponadto orzeczenie ustala 
normy odszkodowań dla robot 
ników za postoje. Za postoje z 
powodu braku osnów lub przę
dzy lub też zepsucia warszta
tów pracy, wypłaca się robot
nikom odszkodowanie według 
normy dniówkowej za czas cze

kania ponad 1 godzinę z rzędu, 
lub dwie godziny łącznie w ty
godniu.

Orzeczenie komisji rozjem
czej likwiduje długotrwały za
targ w przemyśle lniano - juto 

stwarzając podstawy dla

Administracyjnego dr. 
Bron. Hełczyński, podsekre
tarz stanu w Ministerstwie 
Sprawiedliwości prof. Adam 
Chełmoński, prezydent Komi
sji Kodyfikacyjnej Poborecki, 
prezes Naczelnej Rady Adwo
kackiej Domański

Wielką salę Sądu Najwyższe 
go wypełnili szczelnie liczni 
przedstawiciele sądownictwa.

Akademię zagaił przewodni
czący rady głównej stałej dele
gacji zrzeszeń i instytucji praw 
niczych R. P., urządzającej ob
chód, p. Stanisław Janczewski, 
który omówił historyczny mo
ment wskrzeszenia niezależne
go sądownictwa polskiego.

Podniosłe i piękne przemó
wienie wygłosił minister &pra«

wym,
normalnej pracy w zakładach,. ...— -  
zatrudniających z górą 6 tysię- | wiedliwości Witold Grabowski
cy robotników.

l o M c z o  -  terrorystyczno organizacjo
dożyła do oderwania Azerbejdżanu od Sowietów

MOSKWA. —  W  Szemache,
^  Azerbejdżanie, wykryto po
ważną kontrrewolucyjną, pow
stańczo - terrorystyczną orga
nizację nacjonalistyczną, zmie- 
^njącą do oderwania Azerbej- 

od ZSRR.
# W tym celu prowadziła ak- 

szkodniczą, przygotowywa- 
akly terrcryc.yczne oraz po 

^stanie przeciwko reżimowi so 
Reckiemu.

Organizacja ta była w poro
zumieniu z narodowcami or- 
^ańskimi i gruzińskimi

Akt oskarżenia zarzuca tej 
organizacji szpiegostwo na 
rzecz niektórych państw ob
cych 15-tu członków tej orga
nizacji aresztowano i oddano 
pod sąd.

Wśród aresztowanych znaj
duje się ludowy komisarz gos
podarki komunalnej Sułtanów, 
zastępca ludowego komisarza 
oświaty Ibrachimow oraz cały 
szereg funkcjonariuszów pań
stwowych i partyjnych.

Zaznaczyć należy, iż są to 
inłodzi przedstawiciele inteli

gencji azerbejdżańskiej, liczą
cy po dwadzieścia kilka i trzy
dzieści kilka lat. Najstarszy z 
nich liczy 38 lat.

Zeznania, złożone w śledz
twie pierwiastkowym są w sty
lu zeznań podsądnych z proce
su Zinowiewa i Piatakowa.

O wykryciu tej organizacji 
podała do wiadomości publicz
nej tylko lokalna prasa azerbej
dżańska, natomiast prasa sto- j munikacyjne przeważnie 
łeczna oraz agencja oficjalna. większych następstw, 
nie wspomina o tym ani słowa.! P/'^ ^  W

Czy jesteś członkiem 
L 0 .P .P .?

Następnie dyr. Bukowiecki 
w  referacie «wym szczegółowo 
przedstawił w chronologicznym 
porządku powstanie i rozwój 
sądownictwa w  Niepodległej 
Polsce.

ft«800 „  wrogów ludu
rozstrzelano w Sowietach w październiku
MOSKWA. —  Według wiado 

mości, jakie doszły w  dniu 
wczorajszym do koresponden
tów zagranicznych, rozstrzela
no za szkodnictwo w rolnictwie 
— w sprawach hodowlanych i 
w państwowych urzędach zbo
żowych — 15 osób, w  rejonie 
konstantynowskim (Kraj Azow 
sko - Czarnomorski) 9 osób, w

Permie 5 osób i w Turkmenii 1 
osobę.

Według danych, dostępnych 
dla korespondentów zagranicz
nych, rozstrzelano w m. paź
dzierniku rb. na całym teryto
rium ZSRR około 800 t. zw. 
„wrogów ludu**, a mimo to nic 
nie wskazuje na osłabienie ten 
pa owej „czystki".

Berlin utonął we mole
Dcszlo do licznych katastrof

BERLIN. —  W  ciągu dnia 
wczorajszego panowała w  Ber
linie niezwykle silna mgła, u- 
trudniająca niesłychanie ruch 
uliczny.

Samochody oraz wszelkie po 
jazdy posuwały się bardzo wol 

f no z zapalonymi światłami. Wy 
| darzyły się liczne wypadki ko

bez

Pod Berlinem w Wansee sa

mochód, zjeżdżając z mostu I 
skręcając w boczną ulicę, 
wpadł na chodnik i przewraca
jąc drewniany płot stoczył się 
do wody.

Kierowca zdążył w porę wy 
skoczyć. Samochód wydobyto 
po kilku godzinach.

W  tejże miejscowości wpadł 
samochód na stojący na ulicy 
samochód ciężarowy. Dwie o- 
soby odniosły ciężkie rany.
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PONIEDZIAŁEK:
Kalendarz dnia 

1

W .W . Świętych. 
Słowiański: War-
sława.
Słońca wsch. 6.31 
zach, 16.8.
Księżyca ws. 4.39 
zach. 15.4.

HISTORIA PODAJE;
1769 Bitwa pcd Lanckoroną konfede

ratów z wojskami rosyjskim:. 
1864 Urcćził się w Kieleckim St. Że

romski.
1893 Zmarł w Krakowie Jan Matej

ko.'
1905 Rzeź na placu Teatralnym w 

Warszawie,
1918 Ukraińcy zajmują Lwów.

PRZYSŁOWIA:
Około dnia Wszystkich Świętych' 
Zimę poznasz z drzew naciętych 
Jeśli bowiem jodła sucha 
Nie bardzo trzeba kożucha- 
Jeżeli mokra —  mroźna zm a  
Przez długie dni przetrzyma.
Buk im suchszy, suchsze mrozy 
Wilgotny —  mroźny czas wróży. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Dobra rada. Pewien młody literat 

.uprosił słynnego pisarza francuskiego 
Scribego, aby zechciał ocenić jego 
sztukę.

Scrbe czytał kilka minut, po czym 
zwracając petentowi rękopis, oświad
czył mu:

—  Kochany kolego! Radzę panu 
wystrzegać się pisania głupstw, przy
najmniej tak długo, dopóki nie stanie 
się pan sławnym.

IDEALN IE  CŹV;>CI ZE6Y  
i MYDEŁKO DO Zfl>B0W

O niEZPÓwmanvm 5MAKU

w ś i r i ę r o  u m a r ł y c h
O czemuż bierze uridmo śmierci srogie 
Istoty najbardziej drogie?
Czemu, gdy więdną róże i lilije, 
Chwast nędzny mimo to żyje?

Krzyk rozdartego serca wy
ryty na szarej płycie grobowej 
ożywa znów przesmutnym wo
łaniem bólu i rozpaczy... Bielą 
się na nowo, jak co rok, jak w 
każdy pierwszy dzień listopado 
wy przesmutnym kwieciem chry 
zantem niskie przyziemne mogi
ły i lśniące pomniki z granitu... 
Zapach igieł sosnowych i mdła- 
wa woń kwiecia chwyta prze
dziwnie za gardło i dusi oddech 
pielgrzymów...

Tyle już wieków minęło, tyle 
pok-oleń skryła pod sobą ziemia 
tysięcznych, cmentarzysk roz
sianych po świacie całym, a nic 
nie jest w stanie wsączyć w du
sze sieroce zapomnienia o tych, 
co wśród nas żyli i odeszli na 
zawsze...

Tu i ówdzie, na blaszanych ta 
bliczkach, na zwykłych kamie
niach piaskowych, albo na gra
nitowych płytach wyrył ktoś 
słowa powiązane rymem, jak 
gdyby pragnął, aby każdy prze
chodzień na pamięć ich się wy
uczył i aby przez to o  tym wła
śnie grobie pamięć największą 
zachował...
„Znikłaś, Droga Żono,

jak cień przed oczyma... 
Smutne mamy życie,

gdy Ciebie już niema...**
Jakiś tajemniczy, trudny do 

rozwiązania wiersz wypisany na 
grobie młodziutkiej samobójczy 
ni. Nikt nie zna przyczyny tra
gedii, nikt nie zna udziału w tej 
tragedii męża, który ten wiersz 
wypisać kazał —  choć każdy 
zdaje sobie sprawę z ogromu

dramatu, jaki rozgrywa się w ja 
kimś sercu tajemnym i szepcze 
modlitewnie: „Wieczne odpo
czywanie racz jej dać...“

Spod pleśni mogił z ubiegłe
go stulecia i spod pożółkłej dar 
ni wczoraj dopiero usypanego 
grobu zdaje się dudnić głuche 
jednakowo ponure echo wołania 
cieniów ludzkich o duszy zba
wienie.

Przy pleśnią okrytych mogi
łach z dawnych lat i przy wczo 
raj usypanych grobach słychać 
też jednako smutne i jednako 
silne „teraz i w godzinę śmierci 
nasze j...“

Rzadko się trafia człowiek 
szczęśliwy, który obok tych 
cmentarzysk przechodząc wie, 
że nie leży na nich nikt z jego 
najbliższych.

Rzadko się trafia człowiek 
szczęśliwy, który w doroczny 
dzień Święta Umarłych za obce 
dusze nieznane pacierz wyszep
tać może, bo nikt z jego najbliż
szych nie odszedł w krainę wie
cznej martwoty i ciszy...

Wiedz wszelako, szczęśliw
cze, o  tym i pamiętaj zawsze ile

kroć na obcą mogiłę spojrzysz, \ dzień przesmutnego święta, że 
że na takich wla.n *e, jak ty, opie j to umarłych wspominanie stało
kę czeka nieprzebrana liczba mo 
gił niczyich, nieznanych, siero
cych... Grobów rozsianych wśród 
bezludnych pól, grobów, na któ
rych cześć zaszczytną w każdy 
dzień Święta Umarłych symbo
liczne znicze zapalają pozostali 
przy życiu towarzysze broni.

się w Ojczyźnie twojej świętem 
r.-rodowego żalu po Wc-dza naj 
większego stracie.

Że w królewskich murach Wa 
weki kamienny blok Czyjeś cia
ło ukrywa, a w cichym mauzole 
um na Rossie spoczywa u Mat
ki stóp Czyjeś serce wielkie...

I tam właśnie zwróć przede 
wszystkim w dniu UmarłychA  nade wszystko o tym ni- 1 

gdy nie zapomnij, siostro i bra -ł Święta oczy swoje, a z serca na 
cie, którego od łez smutku Naj-lbożnc westchnienie poślij... W e -  
wyższy uchronił, jako i ty, k tó-. stchnienie najkorniejszego hołdu 
ry ze zbolałym sercem z białym dla Tego, co moce wrogie 
kwieciem chryzantemy na gro-(zgniótł, a sam przedwczesne! 
by najbliższych podążasz, ze

M  dziś Ateb tańszy
Od dziś obowiązują nowe,' gr. —  46 gr. t

obniżone ceny na niektóre ga-] Pszen-io-żytm — zamiast 46 
tumki chleba w sprzedaży de- gr.. — 42 gr. 
talicznej. Zniżka wynosi 2 gro- Nowe ceny zostały ustalone
sze i 4 gr. na klg.: I

Pomorski —  zamiast 60 gr. 
kosztuje 58 gr. kg.

Nałęczowski —  zamiast 50

U s m s i j  prami. kstfstzek P .M .
Dnia 30 października 1937 r. odby-1 194.079 194 805 195.991 197.182 197.201 

się w PKO 10-te publiczne premio »197.844 193.945 199.347 199.477 200.221

m a i e j

Z a d z e  c i e l e s n e
czągBSs Y e * » 9*i€a o

(A . E.) Przy stoliku w jor- piej na tych wszystkich gości,
skiej restauracji siedział pan Ja 
kobi Dąb i melancholijnie czy- 
tał spis potraw. A  naprzeciw 
niego rozpierał się na krześle 
zażywny Salomon Katalog, któ
ry przyszedł specjalnie, aby zo
baczyć jarski obiad.

— Co tak długo wybie
rasz? —  spytał wreszcie pan Sa 
lomon.

Pan Jakobi wzruszył ramio
nami.

—  No bo co mam wybrać? 
Rzodkiewki z masłem? Sok z 
marchwi? Liście bobkowe ze so 
lą? Czy sią tym można najeść?

— No ale widzą, że węgier
ska pieczeń tu stoi napisana.

— Pieczeń! — zaśmiał sią 
gorzko pan Jakobi. —  Tą pie
czeń oni robią z kaszy i oblewa
ją ze sosem.

Zobaczysz, umrą z głodu w 
tej restoracji, nie wytrzymam.

Pan Salomon rozłożył rące.
—  To po co jesz jarskie obia

dy?
—  Bo mnie żal zwierzęta — 

Westchnął pan Jakobi. —  Ja nie 
chcą, żeby ich przeze mnie za
rzynali. Oni też chcą żyć.

—  No to przecież potrzebu
jesz być z tej restoracji zado
wolony.

—  Jak mogie być zadowolo
ny? Żeby nie zieść na obiad ka
wałek mięsa? Zobacz no te kel
nerki, jakie oni są blade. No bo 
z czego mają mieć kolory? Z 
marchewki?

—  Ty potrzebujesz zjeść na 
obiad porządny kawałek kury.

— Co ty mówisz takie rze
czy? Biedne kurkie b°d

jakie oni smutne siedzą! Już nie 
mają siły się uśmiechnąć!

No bo rzeczywiście, co tu moi 
na jeść? —  ciągnął pan Jakobi, 
studiując w przygnębieniu ja
dłospis. —  Koperek? Mleczko 
waniliowe? Liści kapuścianych 
ze szczypiorkiem7 

Pan Salomon przyjrzał sią 
bacznie przyjacielowi. Zwrócił 
uwagą na jego bladą cerą, na 
niebieskie cienie pod oczami, i 
zaniepokoił sią nie na żarty.

— Jakobi! —  rzekł. —  Tak

ło
wanie książeczek na wkłady oszczęd
nościowe premiowane serii III-ej.

W  premiewaniu brały udział ksią
żeczki, na które wniesiono wszyst
kie wkładki za ubiegły kwartał w 
terminie do dnia 2 października 1937 
roku.

Premie po z!. 1.000 padły na N-ry.: 
150.951 159.496 169.796 178.722 232.729 
235.946 243.697

Prem?e po z!. 500 padły na N-ry: 
151.114 152.179 153.151 15S.365 153.736 
159.249 159.919 165.052 166.202 175.505 
ICC.624 182 896 185.691 192.344 193.259 
196.635 201.864 204.594 211.182 216 509 
218.210 223,361 229 855 234.317 238.472 
240.231 245.276 250.927

Premio po zł, 250 padły na N-ry: 
150.074 151.554 153.207 154.621 155.369 
155.462 157.164 160.934 161.004 163.275 
163.649 166 165 166.975 163.143 163.506 
169.340 169.921 171.263 172.090 172.151 
172.743 172 816 172.903 173.135 174 322 
175.193 178.427 178.471 178.995 179.745 
180.600 180 801 181 602 132.820 184.432 
186.490 189.895 190.384 191.294 193.597

200.340 201.571 203 445 203.631 205,223 
206 211 209.061 213.261 216.017 216.979 
220.665 221.470 222.875 223.000 224.236 
224.285 224.319 225.065 229.974 233.55S 
234.401 234.614 236 872 237.533 239.450 
240 622 241.507 241.631 245.286 245.623 
245.764 246 186 246.231 247.703 247.913 
243.951 250.765 251.132 

Poza tym padły 294 premie po zł, 
100.

Po raz drugi padły premie na nastę
pujące książeczki:

Zł. 1.009 —  na Nr. 178.722
Zł. 500 —  na Nr. 223.361
ZŁ 250 —  na N-ry 154.621 172.812

178 427 124,236 
ZŁ ICO —  na N-ry: 154 663 153.195

160.863 161.446 174.924 179.919 193.917 
235 341 214.613 141.677 

Ogółem padło 419 premij na łączną 
kwotę zł. 73,150.

na konferencji p. wojewody Ja
roszewicza z cechami piekarski
mi i są następstwem soadiku cen 
zbóż chlebowych i mąki.

Natomiast maksymalna cena 
chleba sitkowego pozostała na
dal bez zmiany, to jest 30 gro
szy za kilogram.

Tizęsienie ziemi 
w rośli

MOSKWA. W  Stalmabadxie 
zanotowano wczoraj o  godz. 
13.27 według czasu lokalnego 
dość silne wstrząsy po-dizaemne, 
które trwały 30 sekund.

Wylewy rzek 
w Jugosławii

BIAŁO GRÓD. Na skutek 
znacznych wylewów rzek na 
terenie Bośni przerwana zosta
ła komunikacja 
dzy Keniosaraj ewem.

kole,owa mię

sa

Tłumaczenie tai*
P. Kotka, Będzie radość w nieda

lekiej przyszłości. Rozmowa z gadu
łą. Dobre plany na- dałczą metę. Za
bawa z dzieckiem.

P. Mary T. Posiada Pani prawy cha 
rakter. Marzenia ziszczą się. W  przy 
szlcści będą zwiększone dochody 
Siostrę ktoś obmawia.

Złotowłosa Lilijka 19. Znajomość z 
panom ze snu będzie miała miłe skut

t\+,A #c„ 1 ki. Czeka Panrią przykrość chwilowa.dale/ me może byc. f y  sią gu- V,A mządavy.
bisz. Czeka/ no, /a zamówią dla Niedomaganie będzie w demu. 
ciebie obiad. Pani kelnerka! —  „Waligóra**. Pan ze snu kocha Pa- 
przywołał pan Salomon pozba
wioną sex-appealu dziewicą. —
Prędko kotlet dla pana Dąba.

—  Z kaszki, czy z kapusty?
Pan Jakobi rozpaczliwymi ge

stami starał sią ostrzec przy ja- ! tr2̂ a £anj Pf*T staraniach _ należą- 
cielą, ale było już za późno. pa“  i™"*"*4**-B « ! « .
wiem pan Salomon tupnął nogą 
i krzyknął głośno:

—  Z wołowiny!!
Trudno opisać zamieszanie, ja

kie powstało wśród jaroszów.
Dwie panie zemdlały, jedna spa 
dla z krzesła na podłogą, a re
szta gości, trzymając sią za żo
łądki, jechała do Rygi. llrzykom  
i jąkom nie było końca. Właści
cielka dzwoniła po policją, a ja 
kiś starszy jegomość, trzęsąc sią 
z oburzenia, oblał pana Salomo
na barszczem z surowych h u m -  
ków.

Oczywiście zajście powyższe 
zakończyło sią rozprawą w Są
dzie Grodzkim.

Sąd uznał, że barszczem niko ! 
go obłezuać nie wolno i skazał 
rena Hipolita Niewód a na trzy

nią. Nie ma żadnej kochanki; ma na
tomiast przelotne sympatie. Sen Pa
ni wróży z.amążpójście. Na loterii 
grać nie radzę.

Zmartwiona matka. Córka wyjdzie 
za mąż za swego narzeczonego. O-

P. Ola Kasztelanką. Będzie rozmo
wa z cud.Toziemocm. Wujcio rozchmu 
rzy się. Czeka Panią długie życie. 
Spełnienie marzeń.

Nieznośna Niusia 17. Przeorosi się 
Pani ze swym chłopcem. On Panią ko 
cha. Wyjdzie Pani za mąż w przecią
gu najbliższych dwóch lat.

Jego maleńka M. Z. Pan Z. G. czę
sto myśli o Pani, żvcz!twie. Sprzecz
ka domowa czeka Panią,

Nr. 28826. Będzie sprzeczka z na
rzeczonym. Znajomy blondyn jest Pâ - 
ni nader życzliwy. Proczę nrie dowie
rzać zbytnio siestrem narzeczonego.

P. „Syrena**. Nie będzie Pani za
można; w różę Pani dc-iatak . Zna Pa
ni sw ego przyszłego, męża. M oże Pa
ni grać na loterii. Będzie strata nie
wielka.

Jclc'a J. z Al. Szucha. Nie rozej
dzie s:ę Pani ze swym przyjacielem. 
Redzie z was szczęśliwe małżeństwo.

Po co ją skracać życie? Mogie i dni aresztu, 
tułaj dostać kure, z kartofli. j Oskarżony po odczytania wy-

— No to przecież bardzo ćo- ,ro!?u zachował milczenie. We- 
brze. I stchnął tylko i poszedł do resiau

— Jahto dobrze? Co się ma racri golnąć na rocicchą bieli- 
z samych kartofli? Spójrz no le j szek soku z rzodkiewek,

W  p—yszłośei będzie pekna podróż.
P. Tadeusz 37. .Może Pan grać na 

loterii, na nrime-r, zaw ierający trzy 
o!ą;'jki. Szc-ęś^wy dz:°u Pański: so
bota. Blondynka ject P aru  życzliwa. 
P ę ', ‘r'e r^-rr^wa o polityce.

.-Kisnot". 'Będzie jakieś ważne wy- 
r - —eWc. P p rS i r ę  L st nn-

‘ ’ de. Rozgniewa się Pani na ko
bietę.

pozy P R ZEZIĘB IEN IU .
G R Y P IE ! K A T A R Z E

1Pciradula ży iio w a !
P |S Uj j*  fl m n  || m I— K ® i f a  N e l s o n a  j

Knpiec z Warszawy. Przedsiębior- J mieć ich pisma, które proszę przed'3J- 
siwo Pana z czasem rozwinie się i bę na mój adres Warszawa Piusa XI 3*
dzie przynosiło większe zyski. Chcąc ‘ — _8. 
jednak do tego dojść musi Pan w y-'
trwać jeszcze przez cały rok. Kamie
nicę nie sprzedawać Zaciągnąć ewen 
iualnae na nią dług, który jestem pe-

pła-wien Pan do oznaczonego czasu sp
oi. Jeden z ekspedientów Pana wy
nosi towar. Skradzione rzeczy mcżna 
już dzisiaj na setki obliczyć. Radzę 
zwrócić na to baczną uwagę.

Zakochany Irys. Pioszę cię nie dzi
wić, że Pan E. przestał okazywać o- 
chotę widywania Panią. Lubiał Panią 
i to było -wszystko. Daiś znudziły mu 
się Wasze wspólnie spędzone wle-czo 
ry i szuka za inną ciekawszą towa
rzyszką. Wiem, że i Pani uczucie do 
niego nie jes.t zbyt silne, wobec te
go nic takiego się nie stało. Materiał
ne stosunki Pani nie ulegną zmianie. f ____
Nie wyjdzie Pani tak szybko za mąż lata. 
i dlatego dobrze Pani czyni ucząc sdę* Stały czytelnik S. M. 
zawodu. Będzie Paoi musiała sama 
pracować na swoje utrzymanie.

Tatiana 34. Wyczuwam, że je«.t Pa
ni poważnie ©hora. Jeśli będzie się 
Pani pilnie leczyła, może Pani życie 
swoje przedłużyć. Mąż ject Pand szczc 
rze oddany^ a z jego docinków radzę 
sobie nic nic robić, nie mają głębsze
go znaczenia. Cnłowwk o dobrym i 

| szlachetnym s~-eu. M -.terminie nici 
przewiduję ź- !-.veh ?n r-r. By się wyj 

I powiedzieć w sprawie synów muszę!

Franciszek B. Kraków. Cała wic*
po stronie Pana. Jest Pan lekkojny** 
nym i nie potrafi wykorzystać sprzY 
jających Mu warucków. Wiem ie(*' 
nak, że z obecnych tarapatów wył' 
dzie Pan zwycięsko, jeśli zmieni P**j 
dotychczasowy tryb żyoja. Na lotef* 
wygra Pan stawkę.

Burat V. Wiem, że będzće Pan w11' 
żył przy wojsku. Myli się Pen sąd^ąfj 
że we cko przysporzy Panu Tta#d'
wień. Przeciwnie, służba wojsko^3 
wpłynie na Pana bardzo korzyst^1®' 
Po powrocie z wciska otrzyma 
stałą posadę, wtedy poprowadzi 
swoją Jadzię do cłtacza. Szczęśc1 
Pana będizie jednak krótko trW^fj 
Groiai Panu bowiem przewlekł* 
roba, na którą będzie Pan ederp1*

Jcet ?*Q  * ’
t>un saczęśi ŵ un pełc- tniu t® „ 
Pan jaką taką pracę. W  tak-lń 
runkach żona powinna pomagać 
rabiać. by depemóc Panu m3^,r'A'0 
nie. Dzieci pcwimr.y pccćarać *9  
kcdątlri w sdrole, któ-e i t 'k  ow ■ 
nują biedne dzieci. Wiem, t*i 
Pan na loterii per.mą sumę. Njj ], 
dzi e pozostanie Pan. St ©surfet

zm!en:ą się dopiero U >}■ 
! od', najstarsze z dzieci usanKtft- "  
ni s-Lę.
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Panna Otylia
Przechodziłem przez kury- 

tarz i słyszałem rzewną picccn- 
kę płynącą z mlerzkrnia mo,V 
sąsiadki, panny Otylii, panny 
mocno już starczej i samotnej.

„niektórej babie życic tak się 
splecie,

Zz  czarem facet z nieba do 
niej zleci.

A  innej znowu spleśnieje w r• 
boba,

Zanim się doczeka na jakieże 
bubka".

Tęckna piosenka wzruszyła 
mnie. Uchyliłem drzwi do mie
szkania panny Otylii.

—  Dzień debry pani. Par.! 
bardzo ładnie śpiew a...

Panna Otylia -odwróciła się 
zmieszana.

Aa... to pan? Przypomnia- 
|a mi się jakaś głupia piccen- 
ka....

*— O, proszę pani! —  zapro- 
bstcwat-cni. —  Ta piosenka nic 
l-3t głupia! Odczuwa się w niej 
tęsknotę za ogniskiem domo- 
v :m, za mężczyzną...

Panna Otylia tż  podskoczyła 
Qa Iirzrile z oburzenia.

—  Ja tęsknię za mężczy
zną?! Dlatego, i'e o zim śpie
wam?! A  jak śpiewam „Wia~ł 
kotek na plotek'*, to znaczy, że 
t^skn^ę za kc‘ rm?... Nienav.r:dzę 
mężczyzn- Jestem wrogiem 
^łżcńrtw a.

—  Fi! A ż lak?... Dlaczego?
— f-Fałzm wystarczający 

Pr2ykła4 choćby w rodzone* 
m-tce, jakie są fatalne skutki 
małżcii:twa!

Czy pani ojciec był złym 
męiem?

—  O  nic! Bardzo dobrym! 
Idealnym!

- r  W ięc?
Czoło panny Otylii zmar

szczyło się gniewnie.
—- Moja matka —  rzekła po 

puro —  przez małżeństwo z mc 
jm cjeem nrzestała być... cnot
k ą  p-nną!

. —  A!?ż, proszę pani, prze
woź to krniccmoćć...

*— N ?gdy! Pcv/'nni skaso
wać małż cu: lwa! Z abronić!
Wtrącanie przyzwcilci panny 
^  małżeństwo naraża ją na rze
czy o których przyzwoita 
dziewczyna myśleć nie pcwin- 
ą?f

Czy pan wic. co by to było 
gdyby wszystkie panny wy- 
s?*y za mąż? \7 ryclcczeńrtwk 

byłoby ani jednej przyzwoi
c i  pr-ny.

—  W ięc nar.i 
*7 n*s wychodzi

zm r'e’” -'ć 
^ /c h  ^znien?
, —  Tak? —  wyprostowała 

Sle 2 dumą panna Otylia.
Pożegnałem ją z szacunkiem 

At* t l y  nrrrktrz znów prz * 
lodziłem  chak joi drzwi znów 
^słyszałem jej pełen tęsknoty 
Slot.
. .iN’ck'6rej babie życie lak 

s5ą splecie,
Ze cz*_:m  facet z nieba dc

Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami

10 M M a r n i e M i  Psiaków i Polek

—  przerwałeś: 
ro. mą ', żeby 
liczby cnotli-

15 i-ej 2!zleci
Hapolcca Sądek.

-•śEzy  to...

izsio mm*
-ls ŚY /iriyrh rcślin to -  Z D R O W I*-

71F1 *
bóle wąlrcby, żcta.dka, nerelc

m i i i s t f a  l e k a r s k i e ’
v.*alv/a trav/irnie.

S O r i S E I t D r .C Z  17I K A
— i’ :pr.h"’a — «arr

Magktsr Eżwrrd Gcbicc,
V /arc-v/.-. ul. M '- :W /a  14 * ------   . • r*

Na wstępie musimy sprosto
wać błąd, który się wkradł do 
wczorajszego numeru. Obliczo-* 
nych zostało 5,953 głosów, a 
nie 6.963, jak to mylnie poda
no.

Sko-Iei oddajemy głos Czytel
nikom:

Ożatów
P. Stanisław Kaezorek z O- 

żarowa (Kolejowa 1), fryzjer z 
zawodu, uznaje za najpopular
niejszych:

1) Prom. CkładkoY/sluego, 2) Pade- 
tc-;z1vc'o, Z) m!a. Ec-ka, 4) Marsz 
K le~cł:k-, 5> pclk. A . ICcrs, 6) KIopu- 
rę, 7) e ’u. KofrVrkrv.*s!rłsgff, 8) g«j» 
SccrkorrsMc^o, 9) gen. Hallera, 10) 
Zb. Cygan’ e\v tez a.

Grodno
P. Wieliki Piotr z Grodna 

(Zbożowa 51) nadesłał poniższą 
lisię najpopularniejszych:

1) Gca. Haller, 2) gau. Żeligowski 
:d -rzy żc>.!crz i wódz, który
zdcbyl Wilno, 3) gen. S K a to w c k ’*. 
n^rar.ńsdlhTy tTi?i r/saysiklch, 4) n ’r 

5) Pc;!orcv/s!;\ 6) IĆo-srńs, 
7\ fr :r ---T V ./ r\ K : 9> »-■?. r — , 
clalr, dchrv talmndysta, 10) AdoIJ 
Dymsza.

1,1 .:

P. Władysław Michalec z Zą 
bek (ul. J. Piłsudskiego) wy
biera:

1) r.Inrsr. Piisr.dsk^. ")  nia. Ecckr., 
“) prem. Etewoti -  £!rl's£*l:cv::kkjc 
:) ge?. Ilnllcra. 5) putk. A . Kosa. C 
-rtr, Sh-rżyńik*cła. 7) P r d -e r ^ k e -  

t) Kieparc. C) Jnnasaa KnsocJ** 
:kkgo, 1C) Y7ala5?.cv,*tj2óv,'ną.

I^rardńar
P. Hala Michalska z Żyrardo 

wa, (11 Listopada 1 m. 4>, przed 
slawiclelha młodego pokolenia 
głosuje zas

1) T7?-Vs!rwiszówną. 2) rnffkar- 
kka, 2) N c;‘m, 4) mla. Ds-Jńem, r> 
'7371. SJewCjrn - SKaJb-.r/rTs*  ̂
- r:ty Kor-.-n, 7) Mrars. ^
Eiibkią Brrrcesswsk-j, 9) KJeparr 
9) Padorcwslrai,

P i £ 'e s ! f ! 0
P. Karol Szczepanik z Pia

seczna (Świętojańska 13) za 
„najdzielniejszych Polaków u- 
waża te osoby, które dbały i 
pomagały Polsce w ciężkich

R A  MO
r /A E S Z A W A  1.

Poale łakttok, da*a 141193? tou.
0.C9 „Ccracr.ena Mattio". CC3 Dżtcr. 

:tk poranny. C.15 Dcsdcmni i sieroty 
na %v-i pogadanka d’ a gęcnodyii 
wkjrk-ch 8.33 Koncert Mci ej Orkie
stry P. R. 9.03 Transmisja nabcisń- 
:twa z ICcścicta Matki Bsckicj Zwy- 
cięchicj w Łodzi. 10.33 W ic:’ cii w pic 
'r_i j irrzyca fcrtcp'anov/cj (płyty) 
11.33 Aktualny reperia* s życia
11.42 i;M?o;onarz pionierem kultury i 
cywlitzac;i“ —  rdcayt. 11.57 Sygnał 
czara. 12.03 Pcranck muzyczny. 
13 03 Przegląd ku*turalny. 1310 „Jer- 
rr.o!a" —  opcY/iudznię. 13.33 Muzyk? 
ebi-dewa: 14.45 Audycja d!a ws’ :
15.43 r:Z pieśnią po kraju’*. 1515 Kon- 
?crt ork'cstry wojskowej. 16 50 Ppga 
danka aktualna. 17.09 Co ludzkcśi za 
Y/dsi-iza Robertowi Kochowi? —  od 
czyt. 17.15 1009 taktów muzyki. 13.01) 
Ckwita Btura Studiów. 13.10 Organy 
\7urtitzcra i p'csenki chóralne (pły
ty). 13.55 Program na jutro. 19.00 Au- 
dyc?a żslricrc’ a. 19.30 . Dyskutuje
my” . 19.50 Wiadoinoici pncrtowc. 
23.05 Koncert solistów 20.45 Dzien
nik wieczorny. 20.59 Pogadanka aktu 
alna. 21.00 Kult zmarłych w 5-c:u 
eząśe’cch żwiata —  rudyc;a_ muzycz
no -  słcwna. 21.45 Noweśei lterac- 
kio 22.05 Koncert ^ymfordczny. —  
22.50 —  23.00 Ostatnie wiadomości.

W A R S 7A W A  n .
15 00 Kcnccrt rozrywkowy (płyty) 

1600 Z cmentarzy warszawskich — 
reportaż. 16.15 Recital fortepianowy. 
16.53 Program na jutro. 17.03 — 1300 
Przerwa. 13.00 Rnpscdie ł Ieżersdy 
rp!yty). 19.00 Zespół salonewy, 19.55 
Życ'o kultrrr/ra stolicy. 23.00—22.0'' 
Przerv/a. 22 03 W-dcmośsl snerlcv/c 

:?05 r — *.-A ?'* 9̂ Kr-etrt k r 
ainy. 23.10—24.00 Muzyka (płyty).

Jej chwilach". Są to:
1) Pcdcrcwski, 2) gon. Haller, 3; 

Frem. Stewo) - Skiadkorrcki, 4) gen 
Żeligowski, 5) pułk. Sławek, 6) gen. 
Kasprzycki, 7) m?n. Beck, 8) pułk 
Koc, 9) pu'k, Rusin, 1C) Marsz. Pił- 
sndske, 11) posł. Prysłcrowa, 12) Ro
dziewiczówna.

S-fcpe
P. Zofia Trynkiewieżowa ze 

Skępego zamiast odpov/icdzi 
nadesłała długi i piękny wiersz, 
klóry jest za długi, byśmy go 
mogli drukować. Zanotujemy 
więc tylko nazwiska kandyda
tów:

i) Paderewski, 2) Kiepura, 3) mJn.
Kwiatkowski, 4) Walasiewlczówan 
5) min, Beck, 6) prem. Sławcj - Ski^ 
kswskl, 7) gen. Scanltc-yaki, 8) puil- 
Koc, 9) gen. Żeligowski, 10) gen. Ila’ 
ler, 11) Marsz. Piłsudska, 12) ks. kard 
Katowski.

Warszawa
P. Norbert Antoni Dołęga- 

Kozierov/ski, pułkownik arty
lerii w sianie spoczynku z War 
szawy (Rycerska 6) zwraca u- 
wagę, że nie należy utożsamiać 
słowa „popularny" z „zasłużo
nym" i wysuwa następujące 
kandydatury:

1) Prderewek;, 2) min. Besk, 3) płk.
Kca, 4) gen, Władysław Sikorski, czlo 
~:k francuskiej Akademii UnT-cjcinoś 
:i i literat wojenny, 5) gon. Haller, 
../órca Armii Ochotniczej, 6) \7. Kos 
zak, batalistE, 7) K'cpura, 8) J. Smo- 
cr.rzko, 9) gen, Żeligowski, 1C) Marsz. 
Piłsudska, 11) gon. Soonkowski, 12) 
kpt. Orliński, 13) Bajan, 14) maj. Skar 
żyński, 15) Fola Negri, 16) Kusrciń- 
rki, 17) Wc!ca:sv7*czóv;na, 13) Jędrze
jowsko, 19) W . Siercezo-.rski, 20) Ju
liusz Kaden - Bacdrowski, 21) prom. 
S-S-.70) - Składko-,yskiege, 22) min. 
IIr. '?'kev;ck'., 23) min. PcniEŁcwski.

W  numerze jutrzejszym dal
szy ciąg dyskusji ankietowej.

P c p & r a j  L  0 .  P .  P .

iR o z p c r c z  £&nąg SB<**!b>Bi&za

Rcifiile s©iile śmm  w cefi
jeśli bęcfą ją  m altrelow ać w czasie przesłuchań
Pe Paryżu krąży pogłoska, że 

Skoblin żyje i żo jego żona Ple- 
v/icka ctrzymała cd niogo ja
kieś wiadomości. Pogłoski te 
powstały w związku z nagłą 
zmianą w zachowaniu ślę aresz 
towancj. Z począ'l:u s racznie 
rozpaczała, tv/Ierdząc, że mąż 
jej nie żyje. Obecnie zaś całko
wicie się uspokoiła. Oświadczy 
ła nawet swemu adwokatowi, 
Filoner.cc, że mąż jej żyje. Je
śli bowiem dotychczas nie zna- 
Ic^oao jego zwłok, to musi żyć.

Czy jest to tylko jej przypu
szczenie, czy też oświadczenie 
to złożyła na podstawie jakichś 
dowodów? Na to pytanie nie 
może nawet udzielić odpowie
dzi adwokat Filenenko, k*óre- 
go PIcwlcka obdarza całkowi
tym zaufaniem.

Jest daść wątpliwe, aby do 
niej, do więzienia do‘arł list 
Skobkna, ponieważ wszystkie 
przychodzące do niej listy są 
poddawane cenzurze.

Od chwili, gdy Płcwicka nie
co się uspokoiła, zażądała pa
pieru i atramentu i zaczę!a pi
sać swój pamiętnik. W  obec
nym zachowaniu się Plcwickiej 
wiele rzeczy jest zupełnie nie
zrozumiałych. Jest cna kobie
tą wierzącą, religijną. Często 
udawała się z pielgrzymką do 
klasztoru, nie przepuszczała na 
beżeństw w cerkwi i znaczne 
sumy przenaczała na budowę 
cerkwi. Nie wychodziła na scc 
nę nie przeżegnawszy się i za
wsze woziła z sobą ikony. To
też ogólne zdumienie budzi ta 
okoliczność, że w więzieniu ani 
razu nie prosiła o soowiedni- 
ka.

Adwokat Filonenko tłuma
czy ten fakt innymi wzg!ędr.m;. 
W  ciągu wiciu lat jej spowied
nikiem był ojciec Czekan, k ’ ó- 
ry jest żonaty z córką gen. Mil 
lera i z tego względu Ple wiek a 
nie może do niego się teraz 
zwrócić.

Nie jest to jednak dostatecz
ne wy tłumaczenie, ponieważ w 
Paryżu nie brak innych duchów 
nych prawosławnych.

Jak Płcwicka zamierza urzą 
izić się w przyszłości? Twier
dzi cna, że bsz względu na to 
czy zostanie skazana, czy też 
uniewinniona, życie jej jest zła 
mane. Jeśli nie odnajdzie mę
ża, zamierza wstąpić do klasz
toru i tam śpiewać pieśni reli- 
g!jne.

Oświadczyła to swemu ad-
v/oka*iowi podczas ostatniego 
widzenia. Po tym zaś oświad
czeniu zapytała go czy słyszał 
jak ona śpiewa. I nie czekając 
na jego odpowiedź,' zaczęła w 
celi śpiewać smętną pieśń ro
syjską, która zawsze wyciska
ła łzy z oczu słuchaczy.

—  A  teraz to się już więcej 
nie powtórzy —  dodała smu*- 
no no odśpiewaniu pieśni.

Śledztwo w sprawie Plewrc- 
kiej posuwa się naprzód w żół

W CZTŁRY OCZY
rn im n m ? * toutetnilfam f

wim tempie. Przysięgły tłu
macz pracuje dniem i nocą, aby 
przetłumaczyć wszystkie doku
menty, jakie znaleziono w mie
szkaniu Skoblina i Bogowuta. 
Śledztwo w jej sprawie w zwią 
zku z nowymi poszlakami usu
wa się na drugi plan. Wzywa 
się ją do ministerstwa sprawie 
dliwości tylko dla wypełnienia 
drobnych formalności. Tak na 
przykład przed kilkoma dnia
mi zawieziono ją w więzien
nym samochodzie wraz z 8 zło 
dziejkami o 8 rano. Wróciła 
zaś do więzienia o 6 wieczór. 
Cały ten dzień spędziła w klat
ce.

Swojemu adwokatowi Ple- 
wicka stanowczo zakomuniko
wała, że jeśli to się jeszcze raz 
powtórzy, rozbije sobie głowę 
o ściany celi.

Pi 6 żyt i pracować
P. E. P. Z GRODZISKA M AZOW IEC
KIEGO

nadeyła nam rozpaczliwy zew: 
„Byłam nłcily i głupi. Brat  ̂ mój 

nvcł wteuy 25 Ist. Zaciągnął mole jua 
drogę wyrLęphu. Ihcslcłem 4 lata cięż 
kiego Y/tFzienia z pczbawioaiem praw 
na 19 lat.

Bóg mi świadkiem, ło  najęć wtedy 
17 lat, n*a wiedziałem, na co się na
rażam i do czego nrnlo trat ncm w ia.

Karę edeterpirł-rn ł chcę zostać po 
rzędnym cliywctelcm, lecz nie m-c gę 
nigdzie desi-ć pracy, bo gczickc!- 
Y/ick rfę zwrócę, wssęd**e ta srraa cd 
powiedź* ^Karanych nie przyjmuje-! 
my". j

Tymezascm ożeniłem się z biedną, 
o!e l-rrdzo miłą i perzędną t!z!cvrczyr 
ką. Kochany się płenrennie. Mrmyi 
10'm*cs*ęaznogo synka. Dla nich wlaś 
nic chc5a!hYm zarobić, b o  joctcśny w 
ckrcjnsj nędoy, żc żona m -ja chcc iść 
na elleę, by coś zarobić I mnie zj 
d7łorkirn w yiyw ć. j

Powcirzymuję ję i pecieszem, że 
chyba jednak ludz*e nic pozwolą zg:- 
n-ć z fłcda r -m  i naszej dziecin? r. t 

Zwrórlein r’ę do Patronatu v; Kra- 
I cwle. nie cdpowiodziano m*. żc jo-, 
etom korony, więc procy r 'c  dest-nę, 
p ra o c ifż  nfs chcę w rócić  tam , skąd  
wybrnąłem.

Chcę żyć, chcę p racow ać 1 b y ć  p o 
żytecznym oby^yalclem, podejmę elę 
każdej pracy, tyle nie wrócić do pie
klą, z którego wyszedłem".

DKwi mnie, źe Patronat odmówił 
Panu pomocy, bo przecież to jego 
rola i przeznaczenie. Niech Paa spró
buje jeszcze w warszawskim Patro
nacie pcmocy b. więźniem, a przeko
nany jestem, że obejdą się z Panem 
łaskawiej.

Gdyby kto z naczyoh Czytelników 
mógł coś pemóc, zaskarbiłby sobie 
takie wdzięczność ludzką —  epołecs 
ną, a także i Coską, bo jak wiadomo 
w Niebie większa radość z jednego 
nawróconego, niż ze stu sprawicdU-

V>„W  m iE N IU  SIEROT 7  P C IESIA"
Prcczę się nie niepokoić. Jeżeli r*c 

czywiścia ty ły  dwukrotne objawy, o 
których Pani wspominała, więc nie 
n~żo fcyć mowy o stanic cdmicanym.

Dolegliwości Pani oparte są fedy- 
nie na wycieńczeniu cielesnym i roz- 
siro'n nerwcY/ym. Nioehże Pani po
rzuci brzydkie nyfli somctójcze. Nie 
wolno Pani rmierać, chcćby ze wrglę 
dn na obowiązki wchcc rodzeństwa.

I nie trzeba tracić nr.dnie*, żc f-sz- 
czs kiodyś i Pani rnajdzic męża. T o , 
co  się stało, bynajmniej nio umożli
wia małżeństwa raz na zawsze.

W W & X f f B
BYDGOSZCZ. Szosa wiodą

ca z Bydgoszczy do Koronowa 
była onogdaj widownią straszli
wego wypadku. Wozem zaprzę- 

! żonym w dwójkę keni wracał do 
domu 00 skończonym targu ro*l- 
nik z Lucimia, pow. bydgoski, 
J:n Kr/asł \vraz z żoną.

W  pcvrnym konie
przerażone rykiem klaksonu

sopciicdosa
o d f u t i & r ł  c i ę ż f t f e  r « M « f

doznał złamania podstawy cza-przsjeżdżającogo samochodu, 
spłoszyły się i w szalonym pę
dzie zaczęły ponosić.

Na zakręcie szosy wóz zarzu
cił i uderzył bokiem w przy
drożne drzewo. ICwarłowie sirą 
uderzenia zoslali gwałtoavnie wy

szici.
ŻO'na jego upadła na miękką 

ziemię, nie doznając na szczę
ście poważniejszych obrażeń. 
Wóz został całkowicie rozbity. 
Kwasła nieprzytomnego prze*

rzuceni z wozu. Kwasł padając wieziono do szpitala w Korono-
rderzyi o l?.tncy ni skra-! wi .̂
ju szo«y kamień, wskutek czego i Stan iego jest bardzo groiny.
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Jadzia przybyła do więz:enia w Czalabińsku, i pod pro- ;i 
t-Ustani rozdania więźniom  papierosów  prosiła naczelnika j 
o zczw cienie przejrzenia cci. W  jednej z cel zastała Tadeu
sza, który po pob ciu go, po ucieczce nie wrócił jeszcze do 
siebie, Tadeusz poznał Jadzię. Jadzia udając hrabinę z tru
dem zdołała zapanować nad sobą.

C-dy znalazła £rę w  gabinecie naczelnika, u czyn iła  mu 
wym ówkę, za bestialskie traktowanie więźniów .

Naczelnik rozmyślał, jak ubłagać tę filantropij
ną damę:

A meże „posmarować** jakąś setką rubli ?.̂  Ta
kie baby, chociaż to i hrabinie, ale pieniędzmi nie
gardzą... ’

Zaczął usprawiedliwiać się:
— Regulamin więzienny przewiduje najcięższe 

kary za próbę ucieczki, musiałem przecież ukarać 
go za to łajdactwo.

—  Ale czy to koniecznie trzeba przykuć^ czło
wieka kajdanami do ściany? — powiedziała Jadzia 
tym razem szczerze zbolałym głosem. —  Panie na
czelniku, nie jest to moja sprawa, ale wydaje mi się, 
że iego, to już za dużo..

— Niech licho porwie tę sentymentalną hrabi- 
nę — pomyślał naczelnik. — Kto ją prosił, by tu 
przyjeżdżała... Ale może mi jeszcze zaszkodzić...

— Proszę jednak przyjąć pod uwagę, że jest to 
niebezpieczny człowiek... Rzucał bomby na tak wy
soko postawione osoby, chciał oderwać prywiślan- 
skij kraj od naszej drogiej ojczyzny... Czy po^yinniś- 
my wobec tak;ch ludzi okazywać słabość?

Ach, z jaką ochotą splunęłaby teraz Jadzia te
mu naczelnikowi w twarz, z jakim zadowoleniem 
zrugałaby go od ostatnich... Ale musiała przecież 
grać swą rolę do końca.

Jednakowoż odpowiedziała mu:
— Prawdziwy chrześcijanin winien okazywać 

współczucie dla wszystkich, nawet dla ciężkich prze
stępców...

Naczelnik nie odpowiedział. Chwilę milczał, a po
tein odrzekł:  ̂ .

—  Czy szanowna pani hrabina wyjeżdża już 
dzisiaj?

— Nie, jadę jutro...
— Czy do Petersburga...
— Nie wiem, ale zdaje się, że jeszcze przed tym

będę w Ornaku.
— Ach, tak...
— Chc:ałabym jeszcze obejrzeć wielkie więzie

nie w Omsku!
— Sądziem, że jaśnie pani wraca do Peter

sburga! ,
— A to dlaczego?

P I O T R  C H A B E R  A
Ev?

Naczelnik chwilę nerwowo kręcił wąsa, po czym 
powiedział:

—  Bardzo panią przepraszam, miałbym do pani 
pewną prośbę...

—  Cóż to za prośba?
— Mam w Petersburgu krewnego... Niezamożny 

to człowiek... Mieszka na ulicy Bolniczej pod nume
rem 7, nazywa się Sedęlnikow... Jest w bardzo cięż
kiej sytuacji... Oto, proszę dwieście rubli dla niego... 
Kładę pieniądze do koperty, z listem dla niego... 
Bardzo przepraszam, ale nie chcę wysyłać pocztą... 
Ze względu na jego żonę...

Jadzia zrozumiała, że te pieniądze są przezna
czone jako łapówka dla niej, ale postanowiła przyjąć 
milcząc tę sumę.

—  No, dobrze —  odrzekła — nigdy nie odma
wiam w takich wypadkach.

Ws’ ała i n'eco niespokojnym głosem zaoytała:
—  Kiedy więc wyjeżdża transport do Omska?
— Jutro.
—  A  pan chętnie pozbywa się tych ludzi?
— Z ulgą, proszę pani, ci katorżnicy to najpod- 

Iejszy element...
Gdy Jadzia wyszła z kancelarii na ulicę, poczu

ła, jak gdyby ktoś dokonał na niej amputaqi.
Nie widziała przed sobą ani sklepów, ani do

mów, ani nikogo: teraz mogła dać Upust swoim uczu
ciom.

Wszystko, co w sobie dusiła i tłamsiła w czasie 
„wizyty** w więzieniu, wyszło teraz na jaw.

Szła szybkimi krokami przed siebie, nie wie
dząc, dokąd idzie.

Boże, jak Tadeusz zmienił się!
Jakim przerażonym wzrokiem spoglądał na nią!
Jak chętnie rumlaby się jemu na szyję, objęłaby 

go i ucałowała, wypłakała by na jego piersiach swój 
ból i tęsknotę...

Jak chętnie opowiedziałaby mu tę radosną ta
jemnicę, że mają dziecko, które pozostawiła pod 
opieką pani Marii w Krakowie...

Jakże by się ucieszył na wieść o tym, że ma sy
na, syna, który jest do niego zupełnie podobny!

tą <

Uważajcie na markę fabryczną, ale
kupujcie naśladownictw 

E D W  A  B do szycia (namiastką) 
I C I do szycia i cerowaniu 

Żądajcie wszędzie i stanowczo z marką

T R Z Y  L I L I E
Firma chrześcijańska.

] Obawiała się, że nie będzie panować nad sobą, 
że rzuci mu się na szyję i krzyknie:

—  Mój Tadeuszu! Mój kochany!
Czy ją jednak poznał?
O, napewno nie wątpi, że ją poznał.  ̂ #
Jutro z transportem katorżników wyjedzie na

5ybir do Omska.
Wyjedzie w ślad na nim: musi zdobyć trochę 

czasu na wykonanie swego planu. Potrzebny na to 
dzień, dwa dni, tydzień.

Ale...
Jadzia przypomniała sobie nagle, że Tadeusz ma 

żonę, że poślubił Tanię.
Nie mogła tego zrozumieć... Obawiała się pytać 

naczelnika więzienia, nie wolno jej było wykazywać 
zbyt wiele uwagi Tadeuszowi.

Nagle zbudził Jadzię krzyk jakieś kobiety:
—  Co to ślepa pani jest, u licha? Jak pani cho

dzi? Przed panią jest dziecko, a pani na mego...
Jadzia przeprosiła bardzo kobietę, ucałowała 

dziecko, rzucTa mu dwadzieścia kopiejek na cukier
ki, wsiadła do dorożki i udała się z powrotem do 
hotelu.

Z niepokojem oczekiwała dnia jutrzejszego. 
Jutro go znowu zobaczy.
Przybędzie do więzienia i oznajmi, że chce być 

świadkiem transportowania więźniów.
Jadzia długo siedziała przy oknie w hotelu 

i spoglądała na niebo, kłębiące się chmury 
Tak, jutro zobaczy go znowu!

Tadeusz usiłuie rozwiązać zagadka
Gdy drzwi karceru otwarły się i Tadeusz ujrzał 

wchodzącą damę w towarzystwie naczelnika więzie
nia —  w pewnej chwili nie miał ochoty przyglądać 
się jej.

Tylu już widział ciekawskich i rewizorów! 
Spoglądał na nich wszystkich z nienawiścią!
W karcu siedział już od kilku dni, ale rany nie 

zagoiły się jeszcze. Szczególnie wielki ból sprawiały 
mu kajdany, które tak szczelnie przykuto do jego 
nogi.

Ta żelazna obręcz wzmagała jeszcze bardziej 
ból, jaki odczuwał od kilku dni, pc pobiciu go przez 
strażników.

Nie poznał więc Jadzi w pierwszej chwili, ale 
gdy się jej jeszcze raz przyjrzał, uderzyła go jakaś 
dziwna, straszna myśl:

—  Co to jest7 Czy to jest Jadzia?
Im uważniej przyglądał się jej, tym bardziej

wzrastała w nim pewność:
—  Tak, to jest Jadzia!
A  gdy usłyszał jej głos, zadrżał cały:
—  Mój Boże, przecież to jest Jadzia! Naprawdę 

Jadzia!
Ale wobec tego, że w żaden sposób nie mógł 

pojąć, w jaki sposób ponoć stracona Jadzia mogła 
tię tu znaleźć, był przekonany, że cierpi na jakieś 
halucynacje.

Ach, co za głupi pomysł!
Skąd Jadz'^ w takim towarzystwie?
To są napewno halucyjnacje!

(Dalszy ciąg jutro).

mienia szwoleżera
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ifeasywa Budiennego
Dojeżdżamy do jakiegoś dwor

ku, położonego przy samej dro
dze i zatrzymujemy się. W od
dali widać dachy domów i wie
że kościoła z Brodów.

Za chwilę ukazuje się kolu
mna jeźdźców zdążająca w na
szym kierunku. To nasi. Nasze 
szwadrony, odrzuciwszy wro
ga, powracają. Wracają zmęczę 
ni, zlani polem, zasypani ku
rzem. Widać uśmiechy na twa
rzach, a zarazem i przygnębie
nie.

Czwarty szwadron, który pier
wszy starł się z nieprzyjacie
lem. pon'ósł dotkliwe straty. 
Padło kilku zabitych i wiozą 
k d ■ im n s !:u rannych.

Pomimo wygranej świado
mość, że zwycięstwo drogo ko
sztowało, żalom rozpiera serca 
towarzyszy boju. Cześć bohate
rem! Niechaj ,ziemia zroszona 
ich własną krwią, będzie im lek 
ka.

Dołączamy do powracających
szwadronów i maszerujemy da
lej do wioski, gdzie mamy zająć 
stanowisko.

Zapada wieczór, ogarnia zie
mię mrok, tylko na niebie ża
rzy s;ę jeszcze łuna zachodu.

Docieramy nareszcie do wsi. 
Jest to osada kolonistów nie

mieckich zwana oryginalnie — 
Berlin. Zastoją niektórzy, że w 
tak szybkim tempie z pod Bro- 
dziu dotarliśmy, aż —  do Ber
lina.

Nasz szwadron pierwszy, oraz 
karabiny maszynowe i tcchnlcz 
ny dostał rozkaz zajęcia pozy
cji obronnej w starych okopach, 
ciągnących się długą linią zaraz 
za wsią.

Pozostałe szwadrony, które 
brały udział w dzisiejszej wal
ce, udały się do wsi na nocleg. 
Zostawiwszy konie na skraju 
wsi pod opięką koniowodów, 
udaliśmy się na wyznaczoną po 
zycję, zajmując miejsca w na 
wpół zasypanych rowach strze
leckich.

Zapanowała noc. Cisza panu
je dookoła, pociąga co chwila 
ciepły wietrzyk południowy. Roz 
sypani w rowach stoimy na 
wpół leżąc na pochyłych bur
tach rowów.

Przed nami ciągnie się wolna 
przestrzeń pól, a w oddali led
wie majaczy .w mroku nocy ciem 
niejsze pasmo lasu. Tam prawdo 
podobnie znajduje się nieprzyja 
ciel. Jednak noc minęła spokoj
nie.

Nad ranem skoro rozproszy
ły ciemności ranne zorze udali

śmy się w kilku z kapralem Sia 
cońskim na patrol.

Posuwamy się rozsypani krót 
ką tyralierką przez pola w stro 
ne pozycji nieprzyjacielskich. 
Idziemy ostrożnie, starając się 
być niewidoczni. Panujący jesz
cze półmrok i nierówności te
renu ułatwiają nam, to dosko
nale. Jednak po przebyciu oko
ło kilometrowej przestrzeni nie 
natrafiamy na żadne ślady obe
cności wroga. Prawdopodobnie 
znajduje się on w lesie nad Stry 
jem.

Dalej nie idziemy, gdyż teren 
staje się zupełnie odkryty i robi 
się coraz widniej. Wracamy za
tem na swoje stanowisko, prze
konani, że nieprzyjaciel na razie 
nie zamierza nas niepokoić.

Mija godzina jedna i druga, 
a na naszym odcinku waiąż pa
nuje spokój. Ws+ał dzień jasny, 
słoneczny i upalny. Zbliża się 
południe, a my wciąż tkwimy w 
rowach bez zmiany.

Nie byłoby to ze względu na 
spokój i pogodę wcale przykre, 
ale naigorsze, że kiszki marsza 
grają. Nie mieliśmy mc prawie 
w ustach od obiadu dnia ubie
głego. Już dobiega południe, a 
jeszcze o śniadaniu nie było mo 
wy.

Prosimy kaprala, żeby nam 
pozwolił udać się do wsi, aby 
coś zafasować do Rdzenia. Po 
dlutfich targach nareszcie ka
pral Slawióski puszcza nas we 
dwóch do wsi, polecając niezwło 
C7r' j'> wracać.

We wsi ku naszemu utrapie

niu pj.c ma odrobiny źywnośoi 
To, co było jeszcze, zabrali kwa 
terujący przed tym żołnierze, a 
dla nas nie pozostało nic.

Nie pomogły prośby, ani gro
źby,głodni mieszkańcy rozkła
dają bezradnie ręce tłumacząc, 
że sami jeszcze dziś nie jedli.

Trudno, musimy wracać z pu
stymi rękoma. Przechodząc ko
ło budynków, jeszcze spoglądam 
na drzewa owocowe, może tam 
coś ocalało, ale gdzież tam! Na
wet gałęzie okłamane zwisają 
zwiędłymi liśćmi na dół.

Nie daję nadal za wygraną 
i szperam po ogródkach warzyw 
nych. Tu jednak poszukiwania 
moje nie są bezowocne, ponie
waż znajduię grządkę rosnącej 
żóPej marchwi.

Przykucnąłem w bruździe i 
'ąłem rwać marchew ukrad
kiem. śpiesząc się, aby mię n'kt 
nie zauważył; nie d’a+ego, że
bym się bał, lecz żeby inni si$ 
nje dowiedzieli o moim odkry
ciu i nie wyrwali marchwi do 
reszty.

Za chwilę kryjąc pod połą 
munduru spory pe^zek mar
chwi, niby jak skarb, ruszyłem 
do szwadronu. Skoro mię zoba
czyli z marchwią, rozchwytah 
mi ią w manieniu oka, tak, że 
i dla mnie by nic nie pozosx?ło 
gdybym przezornie nie zrob;ł 
-icbie r -̂zed tym zapasów w kie 
szenlaeh.

Nad wieczorem, zlokowano 
^as z zimowanej nowych'. UJa- 
ł,śrr»v się rrr^ o  do wsh ?b*- 
przenocować. Najgorsza rzecz,

że wcale nam nie przysyłają 
żywności.

Zjedliśmy marchew zjedliśmy 
brukiew, mamy zaledwie trochę 
suszonych kartofli, a więcej nic. 
Jak tak dłużej potrwa, to kopy
ta z głodu wyciągniemy!

Konie to głupstwo, bo mają 
jeszcze siano i zboże w snopach, 
ale najgorzej z nami. Idziemy 
więc spać „na głodniaka**.

Około północy poderwał nas 
na nogi huk. Artyleria nieprzy
jacielska poczęła ostrzeliwać 
nasze stanowiska.

Wybiegliśmy przed chatę- 
rozglądając się co si>t dzieje. Vi 
oddali widać błyski T\ysfrzałów 
armatnich, słychać świst i ło
skot eksolodujących granatów-

y  Diabli nadali! — wyrze
kają rozespani żołnierze. — 
Przez dwa dni już jeść nie da- 
;ą, a teraz i soać nie można!

Pociski padają opodal nic 
wyrządzając nikomu krzywdy

—  Nie walilibyście z tych  
armat, bo to sie nawet psu na 
budę nie zda! Spać nam tylko 
nie dajecie! — odezwał się kt° 
ryś z żołnierzy.

Wtem świsnął pocisk i gruch 
nął z hukiem tuż za naszą sto
dołą, bryzgając odłamkami że
laza w ściany zabudowań. .

—  Masz ci dirble kaftan - 
Oni na prawdę wcale nie żal" 
'mą! — odzywa się ten sam 
żołnierz.

Zapanowało zamieszanie # 1 
-chrerze prędko wynoszą si$ 
z tego podwórka.

(Dalszy ciąg jutro)
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Na mistrzostwach Europy w I 

walce w o Ino - amerykańskiej, 
klćre się odbywają w Mona
chium jedyny reprezer/ant pol
ski, Drzymała poniósł drugą 
porażkę, tym razem Drzymała 
przebrał z Szwajcarem Daet- 
twiler.

g o d n y  j e s t  n a j w y ż s z e g o  n ? n a o i a
Poza niedzielnym meczem j berłp — mistrza Ligi P.Z.P.N. 

warszawskim który zresztą nie Każdy „ciura ligowy" może

Warto zaznaczyć, że właści
wie z Polski nikt nie wyjechał 
na te mistrzostwa. Drzymała 
mleczka stale w Monachium i 
na jego prośbę Polski Związek 
AJelyczry zgodził się na jogo 
udział w rozgrywkach.

Mistrzostwa tenisowe Włoch 
nie zesłały w tym roku zakoń-

Z§&m i!W 3m  m is fc
W  meczu o mistrzostwo świa 

ta w wadze piórkowej obecny 
mis*rz świata Pcie Sarron prze 
grał z Iicnry Armstrongiem 
przez k.o. w  szćcicj rundzie, 
tracąc swój tytuł mistrzowski.

Sarron następca Freddie Mil 
łera został w czasie swojej 8 
letniej kariery 
raz pierwszy

na M e
czone. Mistrzostwa we W ło
szech, jak wiadomo, odbywają 
się w ten sposób, że czterej naj
lepsi tenisiści tworzą grupę fi
nałową, w której każdy gra z 
każdym. Mistrzostwa te z róż
nych względów zostały przerwa 
na i dotychczas nie zakończone. 
Nie mniej włoski związek teni
sowy postanowił uznać Tara- 
ni‘ego za mistrza Włoch.

Decyzja ta pozostaje w zwią- 
, zku z niedawnym pokonaniem 

zawodowej po Stefani‘ego i Palmieri'ego przez 
1 Taroni‘ego.znokautowany,

miał szczególnego znaczenia 
dla układu tabeli, * pozostały 
do wypełnienia „pustych kla
tek" w tabelce ligowej dwa 
spotkania. Zarowno w jednym 
jak w drugim występuje cho
rzowski A.K.S., mając 7 listo
pada jako pi ?ccńwnika u siebie 
na boisku lwowską Pogoń, a 
14 listopada goszcząc w Kra
kowie, gdzie zmierzy się z Wi
słą.

Ślązacy muszą zainkasować 
trzy punkty, by wyprzedzić 
Cracovię i zdobyć zaszczytne

BERLIN. W sobotę przed
" ó:rom  rczrgrr.ne zoskiNr w 
Berlinie w Dcirtschlandhalle 
wlotk-e rai ącizynsrodowe zay/c 
• ty r"*~!—''t1 etyczne. •

Z Polaków startował Gąsso- 
v/:k* nn 300 m. zwycięz iwo c-d- 
nicsl zdecydowanie Niemiec 
klorisna, w czasie 1:58,4.

Gąssowski zajął trzece m:e;- 
:sc, przy czym czas jego nie był 

ci cwany.

Po przeprowadzeniu docho
dzeń przez specjalnego delega- 

: ta P.Z.P.N. p. Berg ta1 a w lubel
skiej Urki, wydział gier i dyscy
pliny P.Z.P.N. wystąpił z wnio
skiem ukarania cłz:ałaczy klu
bu Unia za,zgłoszenie nioupraw 
nionego gracza na mecz o wej
ście cło Ligi Unia —  Śmigły.

śmiało stawiać na Ślązaków w 
spotkaniu z Pogonią. Pomijamy 
już, że mecz odbędzie się na 
Śląsku, ale również nie należy 
zapomnieć, że Pogoń mimo nie 
dawjnego zrywu, który zapew
nił |jej potrzebne punkty, nie 
znajduje się w takiej formie, 
by mogła zagrozić chorzowia- 
nonii

Rozwiąże więc sytuację mecz 
krakowski. Ale i Wisła nie 
jest drużyną, która może być 
tym taranem, o który rozbiją 
się śmiałe, zuchwałe zamiary 
AICS.

Wisła na razie skończyła ze 
swą dawną świetnością i dziś 
żyje resztkami chwały, zdoby
tej w ogniu walk na boiskach. 
Alej mimo to...

Obóz Cracovii liczy się z 
tym, że właśnie Wisła pow
strzyma „śląską lawinę", a 
wtedy spełnią się marzeira ty
sięcznych zwolenników biało- 
czerwonych i tytuł mislrza Pol 
onnecca

ski pozostanie, jak to ongi by
wało — pod Wawelem.

Ale czy zostanie? Oblicze
nia jak najbardziej teoretycz
ne rozbijają się o jedną rzecz: 
w piłce nożnej nic wolno obli
czać. Im bardziej rzeczowo się 
liczy, tym większe są niespo
dzianki. Im bardziej stawia się 
na „murowanego konia“ , tym 
przykrzejsze są rezultaty.

Niezależnie jednak od wyni
ków, jakie osiągnie AKS w 
ostatnich dwóch meczach, śmia 
ło można stwierdzić, że śląza
cy „zrobili karierę". Ledwie 
znaleźli się w Lidze, a bez ce
remonii poczęli tłuc nobliwych 
przeciwników, absolutnie nie 
licząc się z... przeszłością. Szli 
od zwycięstwa do zwycięstwa, 
a choć były i dni klęski — ni
gdy nie załamali się.

AKS może być dumny. W 
pierwszym roku walk ligowych 
walczyć o tytuł mistrza, to re
kord rzadki. Na to tylko zdo
bywała się kiedyś Garbarnia.
M .

m g
Na terenie Finlandii istniały 

dotychczas dwie naczelne or
ganizacje państwowe: organi
zacja cgóina i robotnicza. Pcmią 
dzy tymi organizacjami toczyła 
się nieoficjalna wojna, a w każ
dym razie robotnicza organiza
cja (Tyoviicn Urheilriii-o) nic 
urn owo ła fińskiego Z. Z., nic

utrzymywała z n:m żadnych sto mi funduszami, wreszcie posia- 
sunków i n:e dawała swych za- da wiciu doskonałych zawodni-
wedników do reprezentacji 
gólnepańs twowej.

łyc
o- ków w różnych dziedzinach

sportu, reprezentacja fińska za-

członhów, jak Ogólny Związek, 
a poza tym rozporządza duży-j 
m

wys:ąp 
łabionym.

Obecnie obie te organizacje 
porozumienie, pologa-

Znany tenisista amerykański ni filmowych na nakręcenie fil-
Gene Mako Partner Donalda 
Budge w grze podwójnej podpi
sał kontrakt z jedną z wytwór

mu.
Partnerem Mako bedzie 

nia Henie.
So-

jące na tym, że robotniczy | Austrią i Wiedniem, specjalne 
Związek Sportowy, pozostają- ( premie w wysokości 10 tys. ko- 
cy pod wpływami socjalistów i f  on, Gracze reprezc

w walce t) pznanh nrFepszycłi fektosftefów
W Gautherots odbyły się po J Francji, ufundowany przez kon- 

raz pierwszy zawody lekkoatle- I sula R. P. w Lyonie, zdobył 
tyczhe polskich, emigracyjnych Strzelec z Montceau les Mines. 
klubów sportowych o mistrzo- j Indywidualnie najlepsze wy- 
stwo środkowej Francji. Udział i niki osiągnęli Trzcionka (kula 
w zawodach wzięli lekkoatleci 11.55, dysk 36 m, oszczep 40 m) 
ze Strzelca, Sokoła, Zw. Harcer i i Gołąb (skok wzwyż 1,65). 
siwa Polskiego i Katolickiego! ::;3Q©e©©©S:©«©e©©©©©©©©©©

SlZespoiroSW pu ch ar Środkowej j W a T S Z a W fó il& B  -  W i l l a

M i mmzrtefrsj Wczoraj Js-iLk w;P. ro-
Czechosłowacki Związek Pił- zegrano mecz o mistrz. Ligi War 

karski przyznał reprezentacjom ta — Warszawianka, zakończa- 
Czechosłowacji i Pragi, które ny zwycięstwem drużyny stołe- 
odniosły dwa zwycięstwa nad cznej 3:2 (0:0).

Jak już pc daliśmy, w Pols
kim Związku Hokeja na Lodzie 
wybuekło rr.gle przesilenie, ktć 
re wywołało ustąpienie prezesa 
Związku konsula Kumickiego.

Na posiedzenia zarządu P.Z. 
II L. kiiku członków zarządu, so

lidaryzując się ze stanowiskiem 
prezesa złożyło swe mandaty.

Wobec zdekompletowania za 
rządu uchwalono zwołać mad 
zwyczajne walne zebranie na 
dzień 14 listopada, celem wy
łonienia nowych władz Związ
ku.

będzie w dalszym ciągu organi
zacją samodzielną, niemniej je
go zawodnicy będą do dyspo
zycji związku ogólnego.

Związek robotniczy zgodził się 
również na wzięcie udziału w 
olimpiadach, organizowanych 
przez Międzynarodowy Komi
tet Olimpijski i na delegowanie 
sw y ch  zawodników do repre- 
zerdacji państwowej.

Porozumienie to wywołało w 
Finlandii bardzo duży rozgłos 
i bardzo przychylny oddźwięk 
w całej prasie.

W zrozumieniu doniosłej roli, młodzieży zagranicznej na od-
jaką odgrywa sport na wy- 
chodżlwie, Światowy Związek 
Połog ów z Zagranicy przystą
pił do szkolenia licznej kadry 
ins!ru!:‘ orskiej, która by mogła 
prowadrić na poszczególnych 
terenach Polonii zagranicznej 
Pracę w dziedzinie sportu i w.

Aby umc:’; i wić Polakom tz 
zagra-i cy cdncwlcdnie szkoTc- 
nic, Światov/y Związek Pola
ków ustanowił stypendium dla

bycie trzyletnich studiów w 
C.I.W.F. na Bielanach.

Ilość przyznanych stypendiów 
wzrasta z roku na rok. W ro
ku bieżącym liczba stypendy
stów wynosi już 19, co w po
równaniu z rokiem poprzednim 
stanowi wzrost o 50%.

Akcja ta daje doskonałe wy
niki i powTÓt instruktora na 
teren zamieszkania pociąga za

reprezentacji pań
stwowej otrzymali po 509 ko
ron. Gracze reprezentacji mia
sta po 300 koron. j

me
W Krakowie krążą pogłoski., 

że mimo znalezienia posady dla 
Soldańa, zawodnik ten ma jed
nak zamiar przenieść się do 
stolicy. Scldanowi podobno choi .  w;______

!e
Z okazji 15-ej rocznicy mar

szu na Rzym rząd włoski od
znaczył znanego sędziego pił
karskiego Bauwensa orderem 
rycerza korony. Odznaczenie 
nastąpiło na propozycję wło
skiego komitetu olimpijskiego.

W niedzielę, ćn. 7 listopada 
odbędzie się w Poznaniu cieką 
wy mecz piłkarski o moralne 

! mistrzostwo okręgu poznańskie 
dzi o to, że w Warszawie jest j go pomiędzy ligową Wartą a je 
większa możliwość startów i I siennym mistrzem poznańskiej 
śiiniejsza konkurencja. I ligi okręgowej Legią.

o zwycięstwie polskich strzelców
Jak wiadomo, odbywają się 

w roku bieżącym wielkie mię
dzynarodowe korespondencyj
ne zawody strzeleckie z udzia
łem ncllcpazych s^zcAoćw Nic- 

sobą duże ożywienie w pracy j mieic* Polski,- Holandii, Danii, 
sportowej na danym terenie.

Belgii i szeregu państw bałkań
skich.

Jak podaje Niemieckie Biu
ro Informacyjne pierwsze miej- 
Sfie w tych zav/cdach zajmuje 
v>at'ąt?:vnl^a Kadra. k'óra uzy
skała 1964 okt. na 2.000 możli-|tów 1941.

wych. Niemcy uzyskali zaled
wie o jeden punkt mniej od 
Kadry, a Duńczycy o ćwn pun
kty mniej.

Na czwartym miejscu znaj- 
orri Rumunia z suma punk-



C fiK I palili dwaj p« drożni, z  któtyili
\7 pociągu pośpiesznym nr. 

204, jadącym z Wiednia, w prze 
dziale II klasy jechało dwóch pa 
sażerów: Abrams Witch Żak, o- 
bywalel belgijski i doktór Tade 
<isz Niilman z Warszawy (Czer
niakowska 202).

Na jednej ze stacyj podgra- 
nicznych, do pociągu wsiadło 
dwóch innych pasażerów. Zajęli 
oni miejsca naprzeciwko Belga 
i doktora, po czym wszczęli oży 
wioną pogawędkę z towarzysza
mi podróży.

W pewnej chwili nieznajomi 
wyciągnęli pudlo z czekoladka
mi i poczęstowali podróżnych

Gdy pociąg dojeżdżał do Ra
dziwiłłowa, poczęstowani cze
koladkami podróżni odczuli
gwaltCT/ny rczotrój żołądka i u- 
da!i się do toalety.

Wracając do przedziału, Nit- 
tman zauważył przez okno ko
rytarza, że nieznajomi, korzysta 
jąc ze zwolnionego biegu poclą- 
gu, usiłują wyskoczyć. Tknięty 
złym przeczuciem, doktór
wbiegł do przedziału i stwier
dził, ze skradziono mu z mary
narki portfel, zawierający 15C 
złotych. Po chwili zjawił się 
Belg, k 'óry skonsta'ov/ał rów
nież brak portfelu z 2300 franka 
mi.

Na krzyk pasażerów zbiegła 
się służba i podróżni. Jeden ze 
złodzfejów zaryzykował rkok zc 
stopni wagonu i umknął, drugi 
natomiast został ujęty.

Wszczęte naiychnTast ener
giczne dochodzenie us*aliło, żc 
złodzie!e kolejowi naferą co 
śwfefnfe zorganizowanej kar "y 
międzynarodowe' i grasują jur 
na tej linii od d V ’ ~r?^a cocam.

Uprzednio stosowali oni pa
pierosy usypiające, ale ponie
waż ten sposób budził podejrze
nie podróżnych, więc zaczęTi 
sterować czekoladki przeczysz

czające. Aby wzbudzić ufność 
swych ofiar, złodzieje również 
konsumowali czekoladki, ale o- 
znaczone, nie zawierające silne- 1

go środka przeczyszczającego.
Nazwisko aresztowanego zło  ̂

dzieją ze względu na dobro 
śledztwa trzymane jest na razie 
w tajemnicy.

i i i f U
BRUKSELA. Minister finan

sów de Man zrzekł się misji ttwo
rzenia nowego rządu.

7 Z .® S & « a & € S  Q 3$$$Ś < S B  9MJ
Przed kilkoma dniami wy

dział śledczy w Sosnowcu do
wiedział się, że do Zagłębia Dą
browskiego przyjechało na „goś 
c'nne występy" kilku warszaw
skich kas’arzy, celem dokona
nia poważniejszych włamań na 
terenie Zagłębia.

W  związku z tymi informa
cjami roztoczono obserwac!ę 
nad podejrzanymi lokalami. W 
drodze konfidencjonalnej zdo
łano stwierdzić, że do Sosnow
ca. n rzy b v li z Warszawy dwaj

złodzieje, Kazimierz Lewandow 
ski i Czesław Szczepaniak.

Obaj przybyli, którzy byli po 
rządnie ubrani, wynajęli pokój 
u jednego z miejscowych kup
ców i zabrali się do „pracy".

Włamywacze nie zdawali so
bie wcale sprawy że władze są 
już na ich tropie, a tymczasem 
policja bacznie obserwowała ich 
mieszkanie i gdy stwierdziła, że 
obaj są w domu, wkroczyła do 
mieszkania. |

Na widok wkraczających po-

PARYŻ. — Havas donosi z 
Walencji: Prezydent Republiki 
podpisał dc«kret, w myśl które
go siedzibą rządu zostaje 
tymczasowo Barcelona, począ
wszy od daty ogłoszenia dekre 
tu.

ZaScii jsdzio j świeżego
tin d’ w? tn zz  w?

BERLIN. —  Władze ogłasza 
ją wezwanie do ludności, by
przestrzegała istniejącego od kil
ku tygodni zakazu sprzedaży 
śwożego chleba.

Odezwa zaznacza, że spoży
wanie świeżego chleba jest 
marnotrawstwem oraz, źc spo-

Z  Y C

rd?e R-cRi^fSfe
żywanie chleba następnego 
dnia po wypieku jest o wielo 
zdrowsze.

Konsumenci, którzy mimo po 
wyższego zakazu żądają jesz
cze obecnie świeżego pieczy
wa, narażają sprzedawców na 
kary i dowodzą lekceważenia 
przepisów, które przyczyn:ają 
się do samowystarczalności kra 
ju.

Zalecane jest również spo
żywcom jak najszersze przesu 
wanie snożycia chleba pszen
nego, lub mieszanego na chleb 
razowy.

w y ł u d z a j ą c  w  z u c h w a ł y  s p o s ó b  ł a p ó w k i  o d  k u p c ó w
W  północnej dzielnicy Warsza 

wy niebywałą sensację wywoła 
ło aresz towar :e Motla S lbcr- 
berga, syna Arena, właściciela 
wielkiego domu zajezdnego prz\ 
ul. Bonifraterskiej 17, oraz Szla 
my Średniego, tragarza, za'rud
ni cnego we wspomnianym do 
mu.

W  zajezdni Silberberga panu 
e zawsze ożywiony ruch, za- 
rzymują się tam bcw ’em Iicz- 

ae autobusy, samochody cięża- 
•owe i wozy z prowincji. Tam 
.ównież przywożone są towary 
lo wysyłki na prowincję i odby
wa się ładowanie skrzyń i pak 
aa wozy.

Fo g m b  en. D .w im a
W  sobotę przed południem od 

był się w Lusowie pegrzeg śp. 
gen. Dowbora-Muśnickiego.

W  pogrzebie wzięła udział ro
dzina, przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych, cddzia 
ły wojska z ork‘es!rami, delega
cje dowborezyków i organizacyj 
b. wojskowych, członkowie kor

poracji „Lechia 
;ył opiekunem.

sieio
której Zmarły

J. E. ks. biskup Dymek w  oto
czeniu duchowieństwa odprawił 
nabożeństwo żałobne. Po wypro 
wadzeniu trumny przed kośoół 
wygłoszono szereg przemówień 
żałobnych.

Większa część furgonów i sa 
.no chodów ciężarowych od
jeżdża w nocy i ładowanie to
waru odbywa się przed odjaz
dem. Skorzystał z tej okoliczno 
ści Motel Sllberberg i pod pre- 
eks'em, źe musi opłacać róż

ne osoby, wyłudzał za pośred
nictwem Szlamy Sredn*ego róż
ne kwoty od kupców. Dochody 
z tego źródła szły do kieszeni 
-pryciarzy. W okresie sorzed 
świąt żydowskich zarobki ich 
dochodziły do 400 złotych dzień 
nie.

Wreszcie znalazło się cz*e- 
;ech kupców, którzy powiado
mili o  tych praktykach polic’ę. 
Energicznie prowadzone śledz- 
wo wykaże niebawem, czy za

rzuty powyższe odpowiadają 
prawdzie.

pinocny zlikwidowany
Ostatnie gniazda oporo w Asturii

WALENCJA Ministerstwo O- 
brony Narodowej wydało komu
niku', wyjaśniając^ przyczynę li 
kwiaacji frontu północnego.

Komunikat stwierdza, że front 
północny od czasu rozpoczęcia 
wojny domowej znajdował się w 
warunkach bardzo niekorzyst
nych. Brak portów wojennych 
wytwarzał trudną sytuację dla 
wejsk rządowych.

Upadek Irunu komunikat przy
pisuje brakowi amunicji oraz 
ściagiręciu z frontu północnego 
pewnej części s:ł ra inne fronty. 
Od tej chwil* kroi TVrł-ów sloł 
tię terenem działań wojennych,

’ ecz zadanie obrony miał ogrom 
lie utrudnione przez brak lot
nictwa.

Bilbao zostało stracone. Obro 
na osłabła na sile mimo rozpo
częcia naparcia na froncie ma
dryckim dla odciągnięcia sił po
wstańczych z frontu północne
go.

W  Santander obrona nie była 
przeprowadzona tak, jak tego 
się spodziewano, i wycofanie się 
w kierunku Asturii przeprowa
dzone zostało nie w  tym czasie 
kiedy to przewidywał rząd, ani 
'eż nie w fen sposób, iak to by
ło zamierzone.

Stało się to z przyczyn natu
ry politycznej, które zostaną wy 
jaśnione. W  obecnej chwili tyl
ko w kilku ośrodkach górni
czych i w południowej części 
górskiej Asturii bronią się gnia
zda oporu.

Komunikat podkreśla dalei, iż 
w obecnej chwili nie ma już izo
lowanych odcinków frontu i że 
warunki ogólne walki zmieniły 
??ę dla nieprzyjaciela.

Doceniając siły powsfańców, 
Minisferstwo wyraża przekona
nie w komunikacie, że armia re- 
' ^ ,M"vńska odniesie ostateczny 
triumf.

licjantów złodzieje rzucili się 
do ucieczki. Zdołano ich jed
nak ująć i zakuć w kajdanki. 
W pokoju ich przeprowadzono 
dokładną rewizję, która dała! 
sensacyjny wynik. Znaleziono 
tam materiały na ubrania war
tości kilku tysięcy złotych. Po
chodziły one z Icradz:eży doko
nanej przed kilkoma dniami w 
składzie Molendy w Katowi
cach.

Lewandowski i Szczepaniak 
dostali się do składu przez pod
kop i skradli towar wartość* 
20.000 złotych. Ponadto znale
ziono w mieszkaniu złodziejów 
znaczną ilość ołówków i wiecz
nych oiór skradzionych ze skle 
pu Gierstola w Świętochłowi
cach. W  ręce policji wpadła ró 
wnlcż walizka z precyzyjnymi 
narzędziami złodziejskim5.

W toku dalszego dochodze
nia władzom udało się ująć i 
irzecicgo członka szajki włamy 
yacza warszawskiego, Wacła
wa Baranowicza.

Lewandowski groźny włamy
wacz warszawski zaczął organi
zować szajki na prowincji gdy 
w Warszawie zaczął mu się pa
lić grunt pod stopami. Do porno 
cy w Zagłębiu wziął Szczepa
niaka, który w roku 1936 praco 
wał jako starszy dozorca przy 
robotach kanalizacyjnych w So
snowcu i doskonale znał teren.

ATENY. Król grecki Jerzy, 
żegnamy przez członków rządu, 
wsiadł wczoraj wieczorem na 
pokład yachhi „Hellas", udając 
się w podróż po Europie.

Król wyląduje w Brindisi, 
skąd uda się na dłuższy pobyt 
do Rzymu.

LONDYN. Jeden z rybaków, 
pochodzący z Brighton, dokonu 
jąc na morzu połowu, zauważył 
spadający z Kanału La Manche 
płonący samolot. . .

Po przybyciu na miejsce, zna 
lazł jedynie na wodzie ślady o- 
liwy. Włądze wszczęły docho
dzenie.

W nadchodzący piątek, dn. 5 
lis i opada znajdzie się na wokan 
dzie sądowej proces o naduży
cia ujawnione przez władze ko
lejowe na terenie stacji Łódź 
Kaliska.

Afera ta polegała na pobiec 
raniu s'ałych prewizyj od kup
ców odbierających ładunki.

Do odpowiedzialności kamćj 
pociągnięto 5 osób z b. zawia
dowcą Pawłowskim i kierowni
kiem rachuby Wojdyłą na cze
le.

Pe p si na ulicach Riymu
zwiedzał nowe i i i m s  ytie

CITTA DEL VATICANO. —  
Wczoraj w południe Papież 

opuścił Castel Gandolfo po u- 
przedntm udzieleniu z balkonu 
błogosławieństwa miejscowej 
ludności.

Orszak samochodów, wiozą
cy Papieża i członków Jego 
dworu przybył przed V:a Apia 
Nuowa, Via Apia An?ica na 
Piazza Pia, gdzie Ojciec święty 
dokonał wizytacji prac urbani
stycznych, zarządzonych przez 
Mussoliniego, a mających na

celu otworzenie perspektywy 
na bazylikę św. Piotra.

Szczegółowych objaśnień u- 
dzielali Ojcu świętemu archi** 
tekci.

Papież zwiedził również no
wą prowadzącą do bazyliki św. 
Piotra ulicę, noszącą nazwę 
Drogi Pojednania na panvą':kę 
nawiązania stosunków Waty
kanu z rządem włoskim.

Ludność Rzymu witała enluz 
jastycznie Ojca śwlę^go, wzno 
rżąc na Jego cześć długotrwa
łe okrzyki.

Min. Ka;przi'tki <fo ml d
w skrawie L  istu NieucdżsgiGści

Minister spraw wojskowych 
gen. dyw. Tadeusz Kasprzycki 
wydał następujący apel do mło
dzieży:

Do młodzieży polskiej!
By zadokumentować wolę i go 

owość serdecznej współpracy z 
Wojskiem, wzywam całą zorgani

zowaną młodzież polską do sta
wienia s*ę w dniu Święta Niepo
dległości 11 listopada w karnych 
szeregach do przeglądu swych 
sił przez władze wojskowe.

Szczegóły wystąpień ustalą 
władze wojskowe w porozumie
niu z organizacjami młodzieżo
wymi.

Zdradliwe iłrtke Jesienne
D zyczyrą ihardi ep dem^czryih

czy uwagi, wobec czego osłabio 
ne organizmy są słabiej cdporne 
"a wszelkiego rodzaju zakaże
nia epidemiczne.

Wyjątkowo piękna pogoda je 
sienna jest zdradliwa i przyczy
nia się zdaniem władż zdrowia 
publicznego do rozpowszechnia
nia się chorób epidemicznych.

Wskutek różnicy temperatur 
w słońcu i w cieniu, zdarzają się 
częste wypadki zachorowań na 
kanary z podniesieniem tempe
ratury. Przeważnie o*oby chcre 
nie zwracają na taki stan rze-

W ten sposób piękna pogod* 
i słońce jesienne przyczyniają 
się bezpośrednio do zwiększe
nia się liczby wypadków zacho
rowań na dur, szkarlatynę, dyf 
teryt i t. dL
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PRAW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i POKRZYW DZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przcniórł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie-

źądającego okupu za Martę. Gdy 0 ’ g óśki żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wc ą i  smutna, zadumaną, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki.

Z listu tego dowiedział się Olgijiski, że jego córka poko
chała głęboką miło-ścią herszta bandy zbójeckiej, Seiim-Char.a, 
kfóry nie był wcale zwykłym zbójem, Tboz mścicielem j 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a ■ 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom.

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu
kać Selim - Chana i dzielić — przy jego boku —  jego smutki 
i radości.

Olgińcki postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nje znął mowy 
czeczeńskiej, powędrował w  góry dla odnalezienia ukochanej 
jedypaczki.

A  teraz, ząaim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
Olgińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mścioelem krzywd biednych i uciśnionych.

Selim-Chan w  młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
fimęm. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindźałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamiepiwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach.

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi.
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź
niej utopioną w stawie.

Na Sybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię
ziennych.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżebidy i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy
słowy sposób —  (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) —  uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta G -- ny, by nasycić wreszcie swoje prag
nienie zemsty za n'eludzkie wprost męki Dżehity.

Demianko siedizćał podchmielony w  s w o m  p ok o ju , ocze
kując „ w iz y ty "  uroczej żony tw e g o  przyjaciela. Zamiast mło
dej k o b ie ty  j,wizytę" Der- ance złożył te g o  w iecrorU  Selim, 
uzbrojony w  dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego
i zmusiwszy Der~:ankę do napisania oświadczenia: „Jestem
Wyrzutjdem społeczeństwa i zasługuję na śmierć \ —  założył 
p ę tlę  na szyję komendanta policji.

Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a p o  tym scyzorykiem przeciął szwu*.

Demianko już bez przytompości upadł na ziemię.
Nagle dał się słyszeć dzwonek u drzwi.
Selim usłyszawszy za drzwiami głps kobiecy, otworzył

drnwi. Weszła damulka, która spytała o Demiankę.
Selim wskazał jej wejście do dalszych podojów. Gdy Ja

mnika przęsiąoiła próg drugiego pokoip, Selijn szybko wyjął 
klucz, zamknął drzwi mieszkania Demiauraki od zewnątrz i po 
chwili był iyi na ulicy. . . .

Gdy damulka ujrzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szyi, wszczęła okropny krzyk. Zle
cieli się sąśiedizi, wyważono drzwi i cała masa ludzi wpadła do 
mieszkania. ' .

Wezwany lekarz, ocuciwszy Demiankę, stwierdził, że (co- 
toendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrował w góry.
Selim zorganizował bandę wiernych mu Czeczeńców, 

którzy postawili sobie za zadanie „rozdzielać pićniądzę bo- 
gaczy*. Selima zaczęto tytułować Sclim-Char-r^

Marta niestrudzenie poszukiwała w  górach Selim-Chaaa. 
Podczas swojęj wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
Przed nią —  prostopadła prawie ściana skalna, za nią —  
Przepaść.

Marta usiadła na kamieniu i zasnęła.
Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana. 
Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i ie chce pędzić 

*Vc;e u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jajco 
•wo-‘ą żonę. . ,

Do bogatego księcia DońsJcoj*a, zamieszkałego w pięknej 
WiMi o parę kilometrów od Groźnego, przyszła młoda dziew
czyna ofiarując swoje usługi jako guwernantka. Książę dzieci 
»ie nrał i dziewczyna od szła z niczym

Gdy wyszła, książę Dońskoj zauważył na krześlę adre- 
*qwanv do siebie list. W  liście tym, podpisanym imieniem 
SeIŚm-Chana. żądano, aby ks;ążę w oznaczonym miejscu po
łożył p:ęćdz:2siąt tysięcy rubli,

Selm-Chan groził, ie o ile książę żądanej sumy me 
Prześle, będzie musiał zginąć.

Książę Dońsko’ oddał list w ręce policji.
Komendant policji bstawił tajnymi agentami miejsce, na 

które Selim - Chan miał kogoś przysłać po pięniądze. Ale 
tajni agenci nadaremnie czekali: nikt na wskazane miejsce 
*ue przyszedł.

Gdy agenci wracali już do miasta, przeleciał obok nich 
ItJopam jeźdź:ec. k‘ ó-v wystrzelił i ranił jednego agenta

Po tym wydarzeniu komendant policii radził księciu Doń- 
•koj opuś<rć na pew ien czas willę, ale ufny w srwoje siły ksią
żę nie zgodził się na to.

Po pewnym czasie otrzymał list w którym Selim - Ch&n 
froził mu pewną śmiercią za to, że naełał na niego policję.

K«ń»źe otoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 
*»i« cddalał się z demu t

P^wre^o wi^rocu, rfdy ksi?*e wy'rzał o/nem, nadł nagle 
«*m ł. Kitlą* przebiła szybę i trafiła prosto w głowę księcia.

Książę n*e krzyknął nawek P H ł ra r>od*orfP ?ak 
ciężki snon zżętego zboża, a wokół rozlała się krew 
Heroka kałużą...

Księżna nie spała jeszcze. Czytała coś, leżąc 
w łóżku.

Gdy usłyszała strzał, serce jej zabiło mocno. 
Nic zorientowała się dokładnie, gdzie padł strzał, ale 
natychmiast, instynktem gnana, wyskoczyła z łóżka 
i narzuciwszy na siebie szlafrok, pobiegła do ‘gabine
tu męża.

Gdy księżna ujrzała męża w  kałuży krwi, z pier
si jej wyrwał się straszliwy, pełen bólu krzyk, który 
jakby ostrzem przeciął ciszę-nocy.

Krzyczała w dzikim przerażeniu i rozpaczy, tłu
kąc głową o ścianę i wzywała pomocy. Ale upłynę
ło sporo czasu zanim zjawiła się śmiertelnie przera
żona służąca.

W chwilę potem przybiegł również woźnica i 
kucharka —  cała służba księcia Doó?ko;a była w 
komplecie.

Stali oni przez chwil parę jakby osłupieli wobec 
strasznego obrazu, który się przedstawił ich cezem.

Potem podbiegli do okna i rozpaczliwymi głosa
mi zaczęli wołać Kozaków i tajnych agentów, którzy 
strzegli willi.

Ale co to ma znaczyć? Nikt się nie pokazire, 
nikt nic przychodzi na pomoc! Gdzie się podzieli 
wszyscy? Go się tu s ało? D.'■ czego nie widać ani 
jednego z Kozaków lub tajnych agentów?

Gdy k ki i ua ujrzała męża w kałuży krwi, z piersi jej 
wyrwał się straszliwy, pełen bólu krzyk.

Księżna roztwiera gwałtownie okno w gabinecie 
męża i krzyczy coraz przeraźliwiej, ale nikt nie od
powiada, jakby cała straż wymarła.

Ale psy —  dlaczego nie słychać szczekania 
psów?

— O Boże, co się tu stało? —  wyrywa księżna 
włosy z głowy. —  Ratujcie! Mąż mój kona!

Śmiertelnie przerażeni słudzy nie wiedzieli, co 
robić. Bali się wyjść na podwórze. Czuli, że tam sta
ło się coś strasznego...

Ratunek dla księcia Dońskoja był już zresztą 
zbyteczny. Książe leżał martwy na podłodze.

Co począć teraz? Księżna nie przestaje krzy
czeć i lamentować, wciąż woła Kozaków, pilnują
cych willi, ale nikt się nie odzywa.

—  Zadzwońcie do komisariatu — woła księżna, 
widząc jak słudzy stoją drżący, nie ruszając się 
z miejsca.

Stary woźnica naciska guzik, Dołączony z dzwon
kiem, ma;ącvm w razie czego zaa^rmować policję.

—  Niech ktoś z was wyjdzie i zcbaczy, co się 
tam stało, gdz:e się oodzoli wszyscy, ci nasi obroń
cy? —  woła rozpaczliwie księżna.

Ale słudzy wciąż s'o;ą na jednym i tym samym 
miejscu. Śmiertelna cisza- która panuje za oknami,

tajemnicza, przerażająca cisza budzi w nich strach 
i odrętwienie.

—  Wyjdź-no, popatrz... —  mówi służąca do ku
charki.

—  Wyjdź ty sama.
— Niech idzie Łukicz.
Ale Łukicz, woźnica, oświadcza, że nie chce ry

zykować życia.
To była s.raszna scena: na podłodze człowiek 

w kałuży krwi z przeczy!ą przez kulę czaszką, nad 
nim lamentuje i zawodzi kobieta, a obok niej słudzy, 
jakby wrośli w ziem‘:ę.

W końcu dał sie słyszeć jakiś ruch w wilii i do 
gabmetu księcia wpadł komisarz policji, zaalarmowa
ny dzwonkiem.

— Zaslrzelili go! — wykrzyknął, ujrzawszy księ
cia bez życia. — To straszne!

—  Gdzie wasi Kozacy, wasi tajni agenci? —  na
padła księżna na komisarza pckcji. Pouciekali, jak 
tchórze! Ani jeden nie pozostał! Nie przemilczę tego! 
Poruszę cały świat!

—Niech się pani uspokoi, niech się pani uspo
koi — prosił komisarz. — Oni nie uciekli, są wszy
scy, ale leżą... niestety... związani... z zakneblowa
nymi ustami... Tak: ten Selim-Chan to wcielony 
diabeł... prawdziwy diabeł!

—  Związani?! Uzbrojeni Kozacy dali się zwią
zać? To przecież śmieszne! —  zawołała zrozpaczona 
kobieta. —  Nie oszuka mnie Pan! Ja wiem, oni ucie
kli, haniebnie uciekli, jak szczury z tonącego okrę
tu! Wynieśli się, gdy tylko ujrzeli Sełim-Chana. To 
są wasi obrońcy, wasi boha‘ erowie!

Innym razem komisarz krzyknąłby oburzony, w 
odpowiedzi na takie słowa, ale teraz nie mógł oslro 
reagować. Policja właściwie nie była w porządku, 
czuł to komisarz i przemówił łagodnie do zrozpaczo
nej kobiety:

< Księżno, mówię pani całą prawd?. Może- się 
pani sama przekonać, że nie kłamię.

Okazało s;ę, że wszyscy Kozacy i tajni agenci 
rzeczywiście leżą na ziemi mocno skrępowani sznu
rami, z zakneblowanymi uslami, w omdleniu. W du
żym od nich oddaleniu leżały psy — ale były to już 
tylko trupy...

W  pierwszej pół-godzinie nie można było ani 
słowa wydobyć z omdlałych Kozaków i tajnych 
agentów. Z trudnością ich cucono. Z usi ich unosił 
się zapach chloroformu...

O zaszłych wypadkach zawiadomiono natych
miast wysokich urzędników policji, prokuratorów, 
sędziów śledczych... Wprawiono w ruch cały aparat 
policyjny.

Urzędnicy ci przyjechali natychmiast do willi 
księcia, nocą jeszcze, by zbadać sprawę na miejscu 
i wziąść udział w śledztwie. Dokonany mord na oso
bie księcia Dońskoja był czynem niesłychanie od
ważnym i zelektryzował wszystkich.

Gdy Kczacv i tajni agenci wrócili do przytom
ności, opowiedzieli o tym, co zaszło:

Było około 11-ej w nccy. Lało jak z cebra. Przed 
willą księcia kręcili sie w płaszczach gumowych i w 
baszłykach na głowach dwaj tajni agenci. Trzeci 
agent drzemał w pokoju dyżurnym.

Na podwórzu, jak zwykle, byli Kozacy. Psy bie
gały no willi dziwnie niespokojne.

Nagle dało się słyszeć szczekanie psów, które 
natychmiast uslało. Co się dalej s‘ ało z psami, tego 
Kozacy nie widzieli z powodu ciemności. Zauważyli 
tylko, że zwierzę‘a pobiegły gdzieś w kąt willi.

Nie widząc w tym nic podejrzanego, Kozacy 
kręcili się dalej spekomie tam i z powrotem po willi.

Nagle usłyszeli zduszony jęk Pobiegli szybko w 
kierunku, skąd dochodził jęk, ale w tej samej chwi
li każdy z n:ch poczuł silne uderzenie w tył głowy, 
tak że upadli na ziemię.

Jednocześnie prawie para silnych rąk oochwyci- 
ła każdego w s w e  kleszcze i zanim zdołali s‘ awić 
jakikolwiek opór, leżeli już związaną z przesiąknię
tymi chloroformem szmcJami w ustach, tak że z miej
sca stracili przytomność.

— Nie mogliście od razu chwycić za broń? — 
dz:wił s:ę sędzia ś!edozv. Jeżeli n*e wszyscy, to przy
najmniej jeden z was. Jak to możliwe, że żaden nie 
mć<*ł s'awić oporu, że nikt ani razu nawet nie wy
strzelił?

— Sami nie możemy tego zrozumieć, wasza wy
sokość! —  oświadczali tajrń agenci, —  ate nikogo 
nie zauważyliśmy wokoło. Tylko jakiś obcy pies 
przeleckł i zirhł gdzie

— Obcy pies? — zapytał sędzia śledczy, — 
Taak?! ..

—  Ted". ;nkv zMrJ-anr. oouszczo.rm mes...
— A Aor'>z i'-ż r?7*irńicTn!... zaświ

tała sędziemu śledczemu myr1
(Dalszy ciąg jutro).



OSTATNIE WIADOMOŚCI

B o  P .  F .  C z y t e l n i k ó w  i  P r e n u m e r a t o r ó w
Z dniem 1 listopada wydaw

nictwo „Ostatnich W iadom o
ści Krakowskich” przenosi reda
kcję i administrację z lokalu 
drukarni „M onopol” z ul. Gró
dek 2 na Mały Rynek Nr. 1. I. p. 
m. 2. telefon 177-01.

Zwracamy na to uwagę PT. 
Czytelników i Przyjaciół dołą
czając prośbę, by pamiętali o 
zmianie adresu redakcji ? ad
ministracji.

Od dnia 1 listopada wszelkie 
wpłaty tak za prenumeratę jak

i za ogłoszenia oraz komisową 
sprzedaż, należy uskuteczniać 
tylko w administracji „Ostat
nich W iadom ości Krakowskich” 
przy Małym Rynku Nr. 1, m. 2, 
telefon Nr. 177-01.

Redakcja.

Y / A U  = M  © 1 §

OKYG. TRIO HAWAJSKIE —  TO NAJWIĘKSZA ATRAKCJA JAKĄ 
KRAKÓW BĘDZIE OGLĄDAŁ W  PROGRAMIE LISTOPADOWYM

W  C A F E  mC Y <S A IN IE R IIA “
UL. SZPITALNA 38 —  TEL. 113-83

Hołd Marszałkowi Piłsudskiemu i żołnierzom
I M i e g t o t M I e y i e j  P o l s k i

W  dniu Święta Umarłych 1 
listopada br. Związek Legioni
stów Polskich oraz wszystkie 
Organizacje b. W ojskow ych 
wchodzące w skład Federacji 
Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny i oddziały Zw. śtrze- 

złożą zbiorowy Hołdleckiego

Komendantowi Józefowi Piłsud 
skiemu na Wawelu, oraz pole
głym bojownikom  o W olność, 
spoczywającym na cmentarzu 
rakowickim.

Wszystkie Organizacje Kom
batantów wraz z Pocztami

Sztandarowymi zbiorą się w po
niedziałek, dnia 1 listopada br. 
o godz. 15 u podnóża Wawelu, 
od strony placu Bernardyńskie
go*

Komendę powierzono kpt. 
Franciszkowi Babireckiemu.

Krwawa zabawa strażacka pod Krakowem
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Andrzej Kur 
leto bombardier z W róblowicz, 
skazany na więzienie przez 2 la
ta za ciężkie uszkodzenie ciała 
bez zawieszenia.

Dnia 31 maja 1936 roku przy 
był do W róblowicz na urlop

bombardier Andrzej Kurleto. 
W ieczorem  odbywała się zaba
wa taneczna urządzona przez 
tamtejszą straż pożarną. W  pe
wnym momencie pomiędzy Kur 
letą a Władysławem W roną po
wstała awantura na tle zazdro
ści o danserkę. Awantura wkrót

rej bombardier Kurleto wydo 
był nagłym ruchem bagnet z po 

chwy i zadał W r o n i e  dwa 
pchnięcia bagnetem w szyję i 
w rękę. W rona doznał niedo
wład kończyny górnej doznając 
trwałe kalectwo.

Od wyroku I Instancji Kurie

Od 1-go listopada 1937 r. „ C / ł S y 8 / V © r * ” K r a k ó w .
— ■ ■ ■ i . —  Floriańska 32. 

zachwyt i zdumienie budzą

Stewe t S E s t e i
w swoich fenom enalnych kreacjach chereograficznych. —  ATRAKCJE  
B A LC ER A K Ó W N A  po sukcesach za granicą, niezrównana wodewilistka

B i t  t y  B e s s y
czarująca W ęgierka w numerach m uzykalno - tanecznych.

B r k i e s t r a  E .  B r u k a
król polskich skrzypków jazzow ych.

ce zamieniła się w bójkę, w któ- j 1° przez swego obrońcę adw dr.
Skibę wniósł apelację. W czoraj 
stanął Kurleto ponownie przed 
sądem apelacyjnym. Ohrońca 
w swoim wywodzie przedsta
wił, że Kurleto został pierwszy 
zaatakowany i działał w obro
nie koniecznej. Sąd po przesłu
chaniu świadków, którzy zezna 
wali na korzyść Kurlety uwol
nił go od winy i kary.

Z TEATR U  IM . SŁO W AC K IEG O
Poniedziałek pop. „Jaskółka z w ie

ży M ariackiej" —  wiecz. „W ielka mi- 
1łość".

IN Ż. D O BO SZYN SKI SK ŁAD A GRA - 1  gram gratulacyjny do adw. dr. Kazi-
TU LACJE Z W IĘ Z IE N IA  

Inż. Doboszyński przebywający w 
więzieniu św. Michała wysłał tełe-

mierza Kowalskiego, nowego prezesa 
głównego zarządu Stronnictwa N aro
dowego.

I Ę J W A G A ! ! !
l l T l  I !■  Uli II i I

Najkorzystniej zamówić można 
UBRANIE lub FUTRO w firmie P

S z y m o n  W n ę L ,  K r a L ó w ,  ś w *  J a n a  1 3  I* p .
d Telefon 181 63. |
[   Długoletni pracownik firmy Lipner. |

K r a k ó w Antoni Rykk Floriańska 13

Poleca: walizy, torebki, wszelkie przybory do podró
ży, sportowe oraz siodła i uprzeżę.

PIERWSZORZĘDNY

Salon krawiecki
„ S h / 1 L A “

Kraków —  Szczepańska 7. 
Telefon 158-56^

Firm a wykonuje wszelką garderobę 
męską, solidnie, starannie i punktu
alnie, po cenach b. umiarkowanych. 
U W A G A ! Specjalny dział w ojskowy.

W łaściciele 
J. MARCZAK i L. DYCZEK

U R ZĘD N IK  poszukuje pokoju umeblo 
wanego z osobnym  wejściem. Zgłosze
nia listowne do redakcji „Ostatnich  
W iadom ości Krakow skich", Kraków, 
Mały Rynek 1, I. p.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

RADIO

K R I S C H E R
K r a k ó  w ,  Z  w i e r z y  n i e c k a

Telefon 138-77.
6 .

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. —  A zatem przv zakupnie 
maszyny na tak* minimalne spłaty po zł 20.—  mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści’ —  Szko
da zatem każdej chwili —  zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszynyl

marki Kosmos, Telefunken, Nata- 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.—  zł miesięcznie u nas, na 

najkorzystniejszych warunkach.

R  O  W  F  R  dro§ow y> balonowy, wyścigu wy, 
. ebłopięcy —  nabędziesz u nas naj

taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun
ków, umożliwiając zatem każdemu nabyi ie potrzeb
nych przedmiotów.

P  A  T F F O W  7 ^  PłYtami * -00 igłami —  zaku-
1 “  ł  L 1  ^  pisz u nas na raty po 1 0 —, do 
1 6 .-- zł miesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty —  w olbrzymim wy boi ze.

D R O G E R I A TADEUSZ SEVERIN r
• ||| IIIIH I M W W M M W  i .

Kraków, Zwierzyniecka 29. —  Telefon 180-39 g
Poleca artykuły apteczno - drogeryjne, gospodarcze, j

kosmetyczne i fotograficzne. J
W ysyłka na prowincję odwrotnie. ^

SENSACYJNY PROCES EN D ECK I 
CONTRA D ZIAŁACZO M  

SOCJALISTYCZNYM  
W  krakowskim  Sądzie Grodzkim w 

Podgórzu była wczoraj rozpatrywana 
sprawa przeciw sekretarzom Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Chem. pp. Zygm untowi 
Bocianowi i W ładysław ow i Matuli o- 
raz 6 delegatom robotniczym.

Akt oskarżenia zarzuca wymuszeni® 
na dyrektorze fabryki „Iskra Karmab 
ki“  wydalenia z fabryki 8 r o b o t n i k ó w

należących do endeckiego Zwią*k* 
„Praca Połska“ . Sprawa wynikła 
skutek doniesienia, wniesionego pf*** 
Związek „Praca Połska“ . R o z p r a W ?  

odroczono celem uzupełnienia dowo
dów.

IM a  s e z o n  z i m o w y  1 9 3 7 - 3 ®
polecamy na dogodnych warunkach ubrania, płaszcze,
bonżurki, kurtki, krótkie futerku , spodnie, pumpyt pryczesy , wiatrów* 
ubrania narciarskie i t p. — PT. Urzędnikom dogodne warunki.
Obstalunki wykonu- ł /  Obstalunki wykol**

jem y w najkrótszym jKEm  Jw  S h  jem y  w n a jk ró ts i1*
czasie z najlepszych ^  . p m n n » ' r o w  czasie z najlepsigf.
materiałów bielskich K r a h ó z o t F L O R I A Ń S K A  7  materiałów bielsk*e

Najmilszy lokal rozrywkowy Krakowa 
, Cafe Dancing Bar

„ P u r c s i i i s * 6
ul. Gertrudy 28 (wejście z plant) 

LISTOPAD 1937 w programie —  doskonała tancerka cha
rakterystyczna Jenia Zelli —  Daisy Scott —  urocza tan
cerka ekscentryczna ORKIESTRA SINGING - BOYS.

STRAJK OKU PACYJNY W  KOPALN I 
W  państwowej kopalni w Brzesz

czach (pow. bialski) wybuchł w sobo
tę rano strajk z udziałem 100 robotni
ków i górników. Okupację podziemi 
podjęło 440 ludzi. Strajkujący wysu

nęli szereg postulatów ekonomi**' 
nych, ujętych w 20 punktach.

O godz. 11-tej odbyło sic na tereU** 
kopalni zgromadzenie strajkujący** 

na którym om ów iono postulaty rob®* 
tnieze.

N O W Y  K IN O TE ATR  W  K R A K O W IE  
Okręg W ojew ódzki Ligi Obrony Po 

wietrznej i Przeciwgazowej w K rako
wie urucham ia w najbliższych m iesią

cach kinoteatr dźwiękowy „L . O. 
P.“  w gmachu Polskiego Związku ^  
chodniego —  przy ul. W ybickiego  
naprzeciw parku Krakowskiego

PRZEDSIĘBIORSTWO

Inż. Sieli
ROBÓT ŻELBETOW YCH

P olań skian
autoryzowany inż. cywilny konc. budowniczy 

KRAKÓW, ŚW. JANA 2. —  TELEFON NR. 100-85.

I A K I E
p a p i o i
Na to pytanie otrzymasz o d p o -  

wiedź w fachowej, s p e c j a l n e j

firm ie r a d i o w e j

. . A N T E N  A "
K R A K Ó W , STARO W IŚLN A 1-
naprzeciw Gł. Poczty

Tel. 178 -77
Na składzie aparaty radio^  
wszystkich fabryk.

Olbrzymi wybór!!1'
Sprzedaż na dogodne sp*a 
miesięczne, począwszy od zł ^  
Przyjmujemy Obligacje PożyczC  ̂
Państwowych. Dostawa wła^ 1*1 
autem do wszystkich mi^isC° 
wości w okolicy Krakowa*

Redakcja i Admininfstraeja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Teł. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16— 17. 
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